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Ursynów siłowniami stoiCo dalej z wyścigami? SGGW przed Galą 200-lecia
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W obliczu zbliżających się
świąt Bożego Narodze-
nia z ust papieża Fran-

ciszka padły gorzkie słowa: “Dziś
Jezus płacze, ponieważ wybrali-
śmy drogę wojny, drogę nienawiści,
wrogości. No i będą światełka, bę-
dą przyjęcia, rozjarzone choinki,
nawet scenki z Narodzenia Pań-
skiego - wszystko będzie wystrojo-
ne - a i tak wojny się nie przestanie
prowadzić /.../. I co nam pozosta-
nie? Ruiny, tysiące dzieci pozba-
wionych edukacji, tyle niewinnych
ofiar i mnóstwo pieniędzy w kiesze-
niach handlarzy bronią. Jezus tak
raz powiedział: nie możesz służyć
jednocześnie dwu panom, musisz
wybrać - albo Boga, albo bogac-
two /.../. Nasz Pan wypowiedział
nawet brzydkie słowa: do diabła!
Niech będą przeklęci ci, którzy wsz-
czynają wojnę! To przestępcy!”

O to słowo Pańskie - chciało-
by się rzec w reakcji na tę
homilię Najwyższego Dusz-

pasterza w Kościele Rzymskokato-
lickim, duchowego przewodnika,
szanowanego przez zdecydowaną
większość społeczeństwa polskiego
i miliardową rzeszę innych społe-
czeństw. Mnie akurat od razu przy-
szło do głowy, że poprzedni nasz
rząd starał się o pozyskanie rakiet
Patriot i amerykańskiej tarczy an-
tyrakietowej, żebyśmy na wszelki
wypadek mieli się z czego wrogowi
odstrzelić. Nowy rząd poszedł dalej

i w pierwszych słowach swojego li-
stu wspomniał ustami wicemini-
stra obrony narodowej o potrzebie
skombinowania przynajmniej jed-
nej bomby atomowej, zapewne nie
do użytku własnego. Potem w Sej-
mie posłowie powiedzieli sobie kil-
ka tak pojednawczych słów, popar-
tych nadzwyczaj przyjaznymi ge-
stami, że wzburzeni obywatele - ni-
czym 35 lat temu - wylegli na ulice.
Jedni - wspierając krzykiem tych,
inni - tamtych. A gdy nad rozumem
zaczyna dominować psychologia
tłumu, nikt nie wie, czym to się mo-
że skończyć - co wypada powiedzieć
zarówno pro domo sua, jak i w ska-
li międzynarodowej. Dlatego Fran-
ciszek stwierdził, że z uwagi na nie-
pewną sytuację nadchodzące Świę-
ta będą jedną wielką zagadką. Bo
dosyć marnie się świętuje, gdy za-
miast Pierwszej Gwiazdki trzeba
wyglądać pierwszej bomby. Nieko-
niecznie atomowej. 

N a rozgorączkowane posel-
skie głowy przydałoby się
zatem wylać kubeł zimnej

wody i trochę otrzeźwić skaczących
sobie do oczu przeciwników, a przy
okazji zwrócić im uwagę, żeby sło-
wa “partia” nie mylili z łacińskim
terminem “patria”. Zwłaszcza wte-
dy, gdy z jednej strony broni się sta-
rej partyjnej nomenklatury, z dru-
giej zaś usiłuje wprowadzić nową.
Bo wciąż kłania się stary dowcip, że
stary reżim to był ucisk człowieka
przez człowieka, a nowy - odwrot-
nie. Dlatego dla wykazania, że -
wbrew pozorom - można się poro-
zumieć na płaszczyźnie między-
partyjnej, nie po raz pierwszy przy-
wołam dobry przykład z naszego
podwórka. Oto parę lat temu w sa-
morządzie Ursynowa - PO znako-
micie dogadywała się z PiS-em,
burmistrz Andrzej Machowski
wszędzie chadzał z wiceburmi-

strzem Arturem Jagnieżą pod rękę
i od razu były efekty. Zamiast “spa-
lonej ziemi” pozostawili po sobie
elegancki ratusz przy alei KEN 61
i stadion przy ul. Koncertowej,
wciąż jedyny w dzielnicy. No i co z
tego, że potem delikatne począt-
kowo spory pomiędzy obu partia-
mi uległy gwałtownemu zaognie-
niu na każdym, również ursynow-
skim szczeblu, skoro z obu wspo-
mnianych inwestycji wciąż mamy
ewidentny pożytek?

R zeczpospolita nie jest monar-
chią absolutną, w której do-
minator robi sobie, co chce. I

nie może być tak, że z Konstytucji ci
chcieliby uczynić własny POdnó-
żek, a tamci - PiSmo Święte, miesza-

jąc na dodatek w życiu państwo-
wym sferę sacrum ze sferą profa-
num, co prowadzi do tego, że ro-
dzimy ajatollah z Torunia ośmiela
się godzić w autorytet kolejnego już
prezydenta (“zrywam stosunki z je-
go kancelarią!”), stawiając się po-
nad majestatem Rzeczypospolitej,
co było w okresie międzywojennym
wprost nie do pomyślenia. W kon-
kordacie, podpisanym w 1925 roku
przez prezydenta Stanisława Woj-
ciechowskiego i papieża Piusa XI,
jasno ustalono: “Wybór arcybisku-
pów i biskupów należy do Stolicy
Apostolskiej. Jego Świątobliwość
zgadza się zwracać do Prezydenta
Rzeczypospolitej przed mianowa-
niem Arcybiskupów i Biskupów die-

cezjalnych /.../ oraz Biskupa polo-
wego, aby upewnić się, że Prezydent
nie ma do podniesienia przeciw te-
mu wyborowi względów natury po-
litycznej /.../. Ordynariusze powyż-
si, przed objęciem swych czynności,
złożą na ręce Prezydenta Rzeczypo-
spolitej przysięgę wierności.”  Taki to
był w II RP porządek.  

Chociaż w oficjalnej nomen-
klaturze posługiwano się
wówczas terminem “Stolica

Apostolska”, chodziło faktycznie o
będące eksterytorialną enklawą na
terenie Włoch Państwo Kościelne,
któremu dopiero w 1929 faszystow-
ski dyktator Benito Mussolini za-
gwarantował traktatami laterań-
skimi istnienie w obrębie pałacu i

ogrodów watykańskich w Rzymie.
Dziś, już bez żadnych wątpliwości,
z punktu widzenia prawa między-
narodowego publicznego mamy do
czynienia z odrębnym państwem
Watykan, którego wasalem - przy
całym szacunku i docenieniu za-
sług cywilizacyjnych Kościoła w
ogóle i posługi Jana Pawła II w
szczególności - nie powinno być
państwo polskie. Ergo, żaden ojciec
dyrektor na terenie tego państwa
nie może obrażać, a tym bardziej
opieprzać prezydenta ani jego urzę-
du. Tak samo - żadna partia, par-
tyjka ani zwołany pod wpływem
chwilowej emocji wiec względnie
fanatyczny przywódca lub wątpli-
wej proweniencji teoretyk ekono-
miczny nie mogą w sprawach za-
sadniczych decydować o losach Na-
rodu Polskiego. Zwłaszcza wtedy,
gdy się samemu przyczyniło do je-
go zadłużenia, a potem faryze-
uszowsko bije na alarm. 

Liczę więc, że - zamiast bić wa-
salne pokłony niekoniecznie
rzeczywistym bogom i boż-

kom, krytykować poprzedników,
w nieskończoność obiecywać i na
powrót upartyjniać dział kadr Rze-
czypospolitej, premier i prezydent
RP, a w ślad za nimi lokalne sa-
morządy rzeczywiście zrealizują
program reform, w którym - poza
czysto marzycielskimi - są bardzo
ciekawe projekty. I że już przy oka-
zji przyszłorocznej Gwiazdki nie
będziemy musieli spodziewać się
prezentów wyłącznie od Świętego
Mikołaja. Dlatego szczerze życzę
staremu i nowemu establishmento-
wi, a jeszcze bardziej naszym Czy-
telnikom: bezpartyjnych Świąt!
Niech stan wojenny jeszcze w tym
roku się skończy.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l
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Urząd Dzielnicy Ursynów oddał od użyt-
ku mieszkańcom 6 nowych siłowni ple-
nerowych. Ich lokalizacja została wy-
znaczona przez mieszkańców w głoso-
waniu, które zakończyło się w sierpniu.
Koszt zadania inwestycyjnego zrealizo-
wanego przez Urząd Dzielnicy Ursynów
to blisko 269 tys. PLN.

Lokalizacje nowych siłowni plenerowych:
– Przy ul. Kłobuckiej (po zachodniej stronie), w

pobliżu ul. Bokserskiej, w rejonie przystanku au-
tobusu linii 165 

– Na terenie zielonym pomiędzy budynkami przy ul.
Bacewiczówny 5 i ul. ZWM 5, w pobliżu placu zabaw 

– Na terenie zielonym pomiędzy budynkiem
przy ul. Stokłosy 2/4 a boiskiem G 96 przy ul.
Wokalnej, po południowo-wschodniej stronie pla-
cu zabaw 

– Na terenie SP 96 przy ul. Sarabandy 16/22 
– W Parku Kultury w Powsinie 
– Na terenie zielonym po wschodniej stronie

włączenia ul. Wyczółki w ul. Poleczki 
W każdej z siłowni plenerowych we wskaza-

nych lokalizacjach znalazły się urządzenia do
ćwiczeń takie jak: wyciskanie siedząc + pylon
+ wyciąg górny, biegacz + pylon + orbiterem,
wioślarz + pylon + prasa nożna. Ponadto każ-
da siłownia posiada inny zestaw urządzeń uzu-

pełniających. W przypadku siłowni przy ul. Sa-
rabandy 16/22 jest zestaw urządzeń do Street
Workoutu. 

Siłownie zostały wyposażone w tablice in-
formacyjne z regulaminem, ławki z oparciem,
kosze na śmieci, stojaki rowerowe i wieszaki na
ubrania. Przy budowie siłowni zastosowano
wodoprzepuszczalną, dwuwarstwową na-
wierzchnię z kruszywa mineralnego. Nato-
miast w siłowni przy ul. Sarabandy pod ze-
stawem urządzeń do Street Workoutu zastoso-
wana została nawierzchnia bezpieczna z gu-
mowych mat przerostowych amortyzujących
upadek.

Lokalizacje zostały wskazane w uzgodnieniu
z mieszkańcami. W głosowaniu internetowym i
osobistym zakończonym w sierpni udział wzię-
ło łącznie 3 327 osób. 758 mieszkańców oddało
głos osobiście na formularzu, natomiast 2 569
osób zagłosowało elektronicznie. W maju  miesz-
kańcy zaproponowali w sumie 104 propozycje
miejsc, gdzie mogłyby stanąć urządzenia do ćwi-
czeń. Po przeprowadzeniu weryfikacji zgłoszo-
nych lokalizacji przez wydziały urzędu pod
względem możliwości formalno–prawnych mon-
tażu siłowni plenerowych w zaproponowanych
miejscach, pod głosowanie mieszkańców pod-
dano 16 z nich. R K

Już kilka dni po podpisaniu
umów na budowę obwodnicy
między węzłem Puławska a wę-
złem Lubelska odbyło się zorga-
nizowane przez stowarzyszenie
PROJEKT URSYNÓW spotkanie
informacyjne. Na pytania
mieszkańców odpowiadali w
ursynowskim ratuszu m. in.
przedstawiciele Głównej Dyrek-
cji Dróg Krajowych i Autostrad
oraz przedstawiciele Astaldi –
wykonawcy odcinka przebiega-
jącego przez naszą dzielnicę.

Budowa Południowej Obwodnicy
Warszawy wraz z tunelem pod Ursyno-
wem to jedno z największych wyzwań
stojących przed naszą dzielnicą w najbliż-
szym czasie. Temat ten jest niezwykle
istotny także dla mieszkańców i rodzi
obawy szczególnie tych, którzy sąsiadu-
ją z terenem przyszłej budowy. Stowarzy-
szenie PROJEKT URSYNÓW zajmuje się
tą kwestią już od kilku miesięcy, prowa-
dząc fanpage na Facebooku: „Obwod-
nica Warszawy na Ursynowie – infor-
macje” oraz aktywnie prowadząc dia-
log między mieszkańcami a inwestorem
i wykonawcą. Środowe spotkanie było
kolejnym działaniem na rzecz rzetelne-
go informowania mieszkańców o tej in-
westycji oraz przekazywania ich uwag
podmiotom odpowiedzialnym za nią.

Po krótkim przywitaniu gości przez
prezesa PROJEKTU URSYNÓW radne-
go Kamila Orła miała miejsce prezenta-
cja podstawowych informacji na temat
POW-u na Ursynowie. Bartłomiej Ra-
tyński z GDDKiA przedstawił przebieg
obwodnicy podzielonej na 3 zadania: A
– między węzłem Puławska do węzła
Przyczółkowa (wraz z tunelem pod Ur-
synowem), B – między węzłem Przy-
czółkowa a węzłem Wał Miedzeszyński
(wraz z mostem na Wiśle) oraz C – mię-
dzy węzłem Wał Miedzeszyński a wę-
złem Lubelska. Wszystkie trzy odcinki
mają ten sam termin zakończenia prac
– sierpień 2020r. Prace budowlane za-
czną się najpóźniej za 16 miesięcy. W
tym czasie zostanie wykonany szcze-
gółowy projekt budowlany oraz Raport
o oddziaływaniu na środowisko.

Obwodnica budowana na Ursyno-
wie będzie miała dwa węzły: Ursynów
Zachód i Ursynów Wschód. Pierwszy z
nich będzie na tyłach centrum handlo-
wego Auchan i umożliwi zjazd z ob-
wodnicy z kierunku zachodniego od
istniejącego fragmentu obwodnicy na
ulice Płaskowickiej i Indiry Gandhi.

Wjazd na obwodnicę z tych ulic będzie
możliwy również jedynie w kierunku
zachodnim ku autostradzie A2 na Po-
znań. 

Węzeł Ursynów Wschód będzie znaj-
dował się za wschodnim wlotem tune-
lu i skrzyżowaniem Płaskowickiej z No-
woursynowską poniżej Skarpy Ursy-
nowskiej. Będzie można na nim zjechać
z obwodnicy, jadąc od strony Wawra i
Wilanowa na Ursynów lub do Miastecz-
ka Wilanów. Ruch ten będzie się odby-
wał po zbudowanym przy okazji budo-
wy obwodnicy połączeniu między Ursy-
nowem i Wilanowem – ulicą Branickie-

go i Płaskowickiej. Wjazd na obwodni-
cę umożliwi jazdę w kierunku wschod-
nim do Wilanowa i dalej mostem do
Wawra i Wesołej.

Tunel o długości 2335 metrów bę-
dzie się rozciągał między tymi węzłami
i będzie biegł wzdłuż ulicy Płaskowickiej
pod pasem zielonym zarezerwowanym

na tę inwestycję. Firma Astaldi zapew-
niła, że wybrana przez nią metoda od-
krywkowa (podstropowa ze ściankami
szczelinowymi) jest wyjątkowo bez-
pieczna i mało uciążliwa dla mieszkań-
ców. Ponadto przed i w czasie budowy
ma być prowadzony monitoring drgań
w okolicznych budynkach. Wyrzutnie
spalin z tunelu będą położone tylko
przy wlotach tunelu. Decyzja środowi-
skowa precyzuje, że będą miały wyso-
kość co najmniej 15 metrów oraz będą
wyposażone w filtry.

Tunel przejdzie pod linią metra i w
tym miejscu będzie położony najgłę-

biej (15 metrów pod ziemią). Ten punkt
inwestycji budzi spore obawy wśród
mieszkańców, czy metro aby na pewno
będzie działało normalnie w czasie bu-
dowy. Przedstawiciel Astaldi pan To-
masz Mołdysz zapewnił, że prace będą
prowadzone tak, żeby kolejka podziem-
na mogła funkcjonować bez przeszkód. 

– Bardzo cieszy nas ta deklaracja, po-
nieważ mieszkańcy zgłaszali nam oba-
wy, czy aby na pewno metro będzie
normalnie jeździło w czasie budowy
obwodnicy. Przedstawiliśmy je też na
konferencji prasowej 27 listopada. –
mówi Piotr Antosiuk z PROJEKTU UR-
SYNÓW.

Pytania mieszkańców dotyczyły rów-
nież przejezdności ulic, które budowa
obwodnica przetnie m. in. Stryjeńskich,
Rosoła i al. KEN. Ich całkowite zamknię-
cie spowodowałoby odcięcie południo-
wej części Ursynowa. Paweł Jaworski z
Biura Drogownictwa i Komunikacji m.

st. Warszawy powiedział, że zapewnie-
nie komunikacji północ-południe jest
podstawowym warunkiem postawio-
nym wykonawcy. Oznacza to, że jeśli
zajdzie konieczność zamknięcia np. uli-
cy Stryjeńskich, będzie zapewniony
przejazd alternatywnymi ulicami. Al.
KEN nie będzie rozkopana, ponieważ
tunel obwodnicy zostanie przeciśnięty
pod tunelem metra. – To kolejna dobra
wiadomość – mówi Łukasz Błaszczyk z
PROJEKTU URSYNÓW – Zwracaliśmy
uwagę również na ten problem. Pozo-
staje mieć nadzieję, że objazdy będą
miały wystarczająco przepustowość. 

Po zakończeniu budowy teren nad
obwodnicą ma zgodnie z deklaracją Ge-
neralnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad przejść w zarząd miasta. Bur-
mistrz Dzielnicy Ursynów Robert Kem-
pa zapowiedział na spotkaniu przepro-
wadzenie kompleksowych konsultacji
społecznych dotyczących zagospoda-
rowania tego terenu. W planach miasta
jest poszerzenie w latach 2017-2020
ulicy Płaskowickiej na odcinku między
Dereniową a Rosoła. Wybudowana zo-
stanie druga jezdnia, dzięki czemu uli-
ca Płaskowickiej będzie miała 2 pasy
ruchu w każdą stronę. Takiej samej mo-
dernizacji odcinka między Dereniową a
Gandhi dokona GDDKiA.

Spotkanie w Ratuszu miało spokojny
i merytoryczny charakter. Mieszkańcy
zjawili się tłumnie i przez 2 godziny za-
dawali pytania gościom. Odpowiedzi
na część z nich nie zostały udzielone
na spotkaniu, ponieważ dotyczyły kwe-
stii, które rozstrzygnie dopiero projekt
budowlany i Raport o oddziaływaniu na
środowisko. Szczególnie istotny dla
mieszkańców jest ten drugi dokument.
To on zdecyduje, czy koniecznie będzie
np. postawienie dodatkowych ekranów
akustycznych. Mimo to mieszkańcy wy-
chodzili ze spotkania zadowoleni.

Nie jest to ostatnie spotkanie tego
typu, jak zapowiadają przedstawiciele
stowarzyszenia PROJEKT URSYNÓW.
Tymczasem zapraszają do śledzenia
informacji na temat budowy obwod-
nicy na Facebooku: www.fb.com/PO-
WUrsynow K K

Kolejne inwestycje na Ursynowie

Sześć nowych siłowni plenerowych

Projekt Ursynów organizatorem specjalnego spotkania informacyjnego

Na temat obwodnicy z mieszkańcami

SSiiłłoowwnniiaa pprrzzyy uull.. BBaacceewwiicczzóówwnnyy SSiiłłoowwnniiaa pprrzzyy uull.. KKłłoobbuucckkiieejj
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Do lesznowolskiego urzędu dotarła sztafeta Betlejemskiego Światła Pokoju. 17
grudnia przekazały je zuchy z gromady ZHP działającej przy Zespole Szkół Pu-
blicznych w Nowej Iwicznej. Tegoroczna akcja odbywa się pod hasłem “Zauważ
człowieka”. 

Idea Betlejemskie Światło Pokoju została zapoczątkowana w 1986 r. w Austrii, początkowo jako bo-
żenarodzeniowe działania charytatywne pod nazwą “Światło w ciemności”. Od tego czasu każdego
roku przed Świętami Bożego Narodzenia wyznaczone dziecko odbiera Światło z Groty Narodzenia
Pańskiego w Betlejem. Następnie jest ono transportowane do Wiednia i stamtąd trafia - za pośrednic-
twem organizacji skautowskich - do różnych krajów Europy, w tym do Polski. 

Betlejemskie Światło Pokoju zawsze niesie ze sobą przesłanie. W tym roku ma za zadanie obudzić
i pogłębić w nas wrażliwość na potrzeby innych ludzi. Przypomniała o tym wójt Maria Jolanta Batyc-
ka-Wąsik podczas spotkania wigilijnego, które odbywało się w lesznowolskim urzędzie właśnie w dzień
przekazania światła. Pani wójt dedykowała Betlejemskie Światło Pokoju wszystkim zebranym wraz
z życzeniami, aby na co dzień zawsze zauważać drugiego człowieka.  

A . A .

Światło z Betlejem 
zaświeciło w Lesznowoli

PPrrzzeekkaazzaanniiee BBeettlleejjeemmsskkiieeggoo ŚŚwwiiaattłłaa PPookkoojjuu - nnaa zzddjjęęcciiuu zzuucchhyy zz ddrruuhhnnąą AAggaattąą AAddaammoowwsskkąą oorraazz WWóójjtt
MMaarriiąą JJoollaannttąą BBaattyycckkąą-WWąąssiikk ii SSeekkrreettaarrzz GGmmiinnyy MMaarriioolląą UUcczzkkiieewwiicczz-KKaammppcczzyykk
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Odnowiony Pałac Biskupi i nowe Mu-
zeum Błogosławionego Stanisława Pap-
czyńskiego to dwa istotne obiekty w w
Górze Kalwarii, które w ostatnim czasie
zostały otwarte dla mieszkańców i zwie-
dzających. 

Pałac Biskupi (ul. Ks. Sajny 1) to zabytkowy
obiekt, w którym swoją siedzibę znalazła Publicz-
na Biblioteka Miejska oraz Centrum Informacji
Kulturalnej i Turystycznej. Budynek po wielu la-
tach wyłączenia z użytkowania otrzymał swoje
drugie życie. Koszt inwestycji to ponad milion
złotych, gmina pozyskała dofinasowanie z Unii
Europejskiej w ramach Regionalnego Programu
Operacyjnego Województwa Mazowieckiego w
wysokości ponad 67%. Efektem prac jest poprawa
warunków funkcjonowania biblioteki, w której
swoje miejsce, oprócz zbiorów bibliotecznych,
znalazły również stanowiska informatyczne.

Jest to nowoczesne podejście do działalności bi-
blioteki, która ma być przyjazna dla czytelnika. Gó-
ra Kalwaria to wyjątkowe miasto jeśli chodzi o za-
soby historyczne, cieszy fakt, że będą teraz bardziej
dostępne dla wszystkich odkrywców historii. 

Natomiast w grudniu oddano do użytkowania
Muzeum Błogosławionego Stanisława Papczyń-
skiego. Obiekt ma dużą wartość edukacyjną i kul-
turalną. Wnętrza są bogate w eksponaty, a specjal-
nie przygotowane przez plastyków wydruki stano-
wią tło narracyjne dla zgromadzonych zbiorów.
Część z nich stanowią starodruki, dokumenty
oraz szaty liturgiczne. Jeden z sektorów poświę-
cony jest dziejom Góry Kalwarii.

Gmina zdecydowała się wesprzeć utworzenie mu-
zeum kwotą 40 tys. złotych. Muzeum mieści się w do-
mu księży marianów przy kościele Wieczerzy Pańskiej
na Mariankach w Górze Kalwarii i jest otwarte od po-
niedziałku do czwartku w godz. 10-12 i 14-16. y b y

Inwestycje w tradycję i kulturę

MMuuzzeeuumm BBłłooggoossłłaawwiioonneeggoo SSttaanniissłłaawwaa PPaappcczzyyńńsskkiieeggoo

Obchodzenie 25 grudnia
Święta Bożego Narodzenia
bodaj w największym
stopniu utrwala ciągłość
chrześcijaństwa, jakkol-
wiek nie ma nic wspólne-
go z datą narodzin Jezusa
Chrystusa. Za to jednoczy
do dzisiaj ogromną część
ludzkości. 

Kiedy dokładnie urodził się Je-
zus, nie wiadomo, dlatego ogra-
niczamy się tylko do podawania
roku, w którym przyszedł na
świat, a było to 2015 lat temu i od
tego momentu datuje się w ujęciu
historycznym nowa era, nasza
era. Znawcy początków chrze-
ścijaństwa twierdzą, że najpierw
rozwijało się ono w miastach.
Stąd w terminologii apostołów
zrodził się termin „poganie”, od-
powiadający terminowi „wieś,
pole”, bo w warunkach rustykal-
nych nowa wiara jeszcze nie znaj-
dowała miejsca. Pogan trzeba by-
ło stopniowo nawracać, co od-
bywało się metodą szlachetnej
perswazji, zanim w późniejszych
wiekach nie zaczęto tego czynić
ogniem i mieczem, nad czym po-
tem bolał papież Jan Paweł II. 

Pierwsi apostołowie chrześci-
jaństwa musieli się obracać ze
zrozumiałych względów w krę-
gu „pogańskich” wierzeń i po-
gańskich świąt. Idea obchodze-
nia święta Bożego Narodzenia
zaczęła kiełkować w Rzymie naj-
wcześniej po dwóch wiekach
rozwoju chrześcijaństwa – wła-
śnie w kontrze do tego, co cele-
browali poganie. A chodziło mię-
dzy innymi o związane po części
z przesileniem zimowym Satur-
nalia, czyli dziękowanie bogu

rolnictwa w dniach 17-23 grud-
nia. Innym wytłumaczeniem jest
nawiązanie do Dnia Mitry, bó-
stwa słonecznego, którego kult
rozpoczął się jeszcze w drugim
tysiącleciu przed naszą erą. Do-
piero w czwartym stuleciu n. e.
Kościół Rzymski zainicjował ob-
chodzenie Bożego Narodzenia.
Jako pierwszy z cesarzy rzym-
skich na chrześcijaństwo prze-
szedł Konstantyn – ten, który po-
wołał stolicę Cesarstwa Wschod-
niego (Bizancjum, Konstantyno-
pol), a w w 313 wydał edykt me-
diolański, proklamujący swobo-
dę wyznawania tej religii. 

W późniejszych wiekach, gdy
katolickiemu odłamowi chrze-
ścijaństwa przeciwstawili się pro-
testanci, świętowanie Bożego
Narodzenia było przez nich
przez pewien czas zakazane
(rządy Olivera Cromwella w An-
glii). Zwyczaj obdarowywania
się prezentami z okazji Bożego
Narodzenia wiąże się na ogół z
naśladowaniem Mędrców ze

Wschodu, czyli„trzech króli” –
Kacpra, Melchiora i Baltazara,
którzy mieli przywieźć w darze
nowo narodzonemu Jezuskowi –
złoto, kadzidło i mirrę. 

Jeśli chodzi o bożonarodze-
niową choinkę, to jej tradycja
jest dużo późniejsza od samego
powstania chrześcijańskiego
święta i wywodzi się ją z Nie-
miec XVI albo nawet XV wieku,
jakkolwiek uczeni niemieccy są
zdania, iż jest to kontynuacja
świątecznego przystrajania do-
mu zielenią, przejęta od Rzy-
mian, którzy z kolei naśladowa-
li pod tym względem starożyt-
nych Egipcjan i Babilończyków. 

U nas chrześcijaństwo i święto
Bożego Narodzenia (przyjęto
mówić święta z uwagi na dzisiej-
sze dwudniowe celebrowanie po-
przedzone Wigilią) stały się naro-
dową ostoją, która pozwoliła
przetrwać 123 lata zaborów i do
dzisiaj jednoczy Polaków na ca-
łym świecie. Bożonarodzeniową
tradycję podtrzymują również

niewierzący. Przełamywanie się
opłatkiem, zapominanie krzywd
i serdeczne życzenia kierowane
do bliźnich są tej pięknej tradycji
najbardziej ekspresyjnym wyra-
zem, podobnie jak pospólne cho-
dzenie na pasterkę. 

Co ciekawe, Boże Narodzenie
często jednoczy nawet wrogów
na polu walki, skłonnych w dniu
tego święta do zawieszenia bro-
ni i chrześcijańskiego zbratania.
Bodaj najlepszym tego dowodem
było podczas pierwszej wojny
światowej zdecydowane w spon-
tanicznym odruchu przerwanie
wymiany ognia pomiędzy woj-
skami niemieckimi i brytyjskimi,
żeby żołnierze obu stron mogli
wymienić się podarkami i... roze-
grać improwizowany mecz pił-
karski. Może i nasi politycy pójdą
śladem tamtych żołnierzy i – w
imię Chrystusa – przerwą cho-
ciaż na Boże Narodzenie wymia-
nę niewybrednych epitetów? A
dokopać sobie i tak zdążą już po
świętach. R a f a ł  K o s

Święto Bożego Narodzenia: historia, tradycja, sentyment...

Najpierw było poganom na przekór
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Na wtorkowej sesji rady
Dzielnicy Ursynów (8
grudnia) została poddana
pod głosowanie uchwała,
w której radni zwrócili się
do Rady Warszawy o nowy
plan zagospodarowania
przestrzennego. Obszar
określony uchwałą obej-
muje teren Imielina Pół-
nocnego i SM na Skraju,
pomiędzy następującymi
ulicami: Pileckiego, Gan-
dhi, Nugat, Ciszewskiego,
Kiedacza. 

Uchwała została zgłoszona
przez radnych klubu Nasz Ursy-
nów. Poparli ją radni PiS, nato-
miast nie poparli jej w większo-
ści radni z PO (mimo iż wcze-
śniej opinię pozytywną wydała
Komisja Architektury i Ochrony
Środowiska). Była to już czwar-
ta uchwała podjęta w tej spra-
wie. Trzy wcześniejsze zostały
uchwalone w poprzedniej ka-
dencji samorządu, ale Rada War-
szawa nie podjęła dotąd tematu.
Zgodnie z procedurą obowiązu-
jącą w Warszawie dzielnicowy
radni mogą jedynie podejmo-
wać uchwały intencyjne w za-
kresie planów zagospodarowa-
nia przestrzennego. O przystą-
pieniu do procedury planistycz-
nej decyduje Rada Warszawy. 

Mieszkańcy Imielina i części
obszaru SM Na Skraju od daw-
na oczekują od władz Warsza-
wy, że dla tego obszaru zosta-
nie utworzony miejscowy plan
zagospodarowania przestrzen-
nego.  Jest to podyktowane po-
stępującą intensyfikacją zabu-
dowy mieszkaniowej w tym re-
jonie, co budzi ich sprzeciw.
Bez planów zagospodarowania
wszelkie decyzje budowlane

wydawane są na podstawie
tzw. WZ, czyli decyzji o warun-
kach zabudowy, zgodnie z za-
sadą dobrego sąsiedztwa. W
dużym uproszczeniu oznacza
to, że projektowane obiekty bu-
dowlane mają pozostać w łącz-
ności funkcjonalnej, społeczno-
-gospodarczej, kulturowej, czy
środowiskowej z istniejącą już
zabudową. Skutkuje to najczę-

ściej tym, że wydawane są wa-
runki zabudowy na nowe bu-
dynki – kosztem osiedlowych
zieleńców, placów zabaw, czy
parkingów. W efekcie powstają
nowe mieszkania (te oczywi-
ście też są potrzebne), dogęsz-
czana jest zabudowa, ale nie
zabezpiecza się miejsc w szko-
łach, przedszkolach, żłobkach,
a miejsc parkingowych ogólno-
dostępnych ubywa. Nie zacho-

wuje się zasady zrównoważo-
nego rozwoju. Dodatkowo w
tym obszarze występują nie-
uregulowane kwestie własności
nieruchomości. 

Dlatego też pilne jest podjęcie
uchwały o przystąpieniu do spo-
rządzenia planu. Mamy nadzie-
ję, że tym razem władze miasta
przychylą się do propozycji rad-
nych z Ursynowa i że w końcu

Imielin i obszar SM Na Skraju
zostanie w całości pokryty miej-
scowymi planami zagospodaro-
wania przestrzennego. Pozwo-
liłoby to choćby w części po-
wstrzymać chaotyczną zabudo-
wę i przyczynić się do uregulo-
wania własności nieruchomości.  

P i o t r  S k u b i s z e w s k i
R a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

w  l a t a c h  2 0 0 2 - 2 0 1 4
N a s z  U r s y n ó w  

Rada Rodziców i nauczyciele XLIII Liceum Ogólnokształcącego im. Kazimierza Wiel-
kiego w Warszawie, mieszczącego się przy ul. Gandhiego 13, stanowczo protestują
przeciwko postawieniu w stan likwidacji ich szkoły. Domagają się powstrzymania
polityki dewastacji warszawskiej oświaty przez władze Warszawy i apelują o umoż-
liwienie im „dalszego funkcjonowania w środowisku oświatowym Mokotowa, od-
budowania rangi szkoły poprzez stopniowe zwiększanie liczby oddziałów w szkole i
dalszego pełnienia służby na rzecz kształcenia i wychowania młodzieży zgodnie z
naszym powołaniem, wykształceniem oraz doświadczeniem”.

Przez kilka ostatnich lat szkoła była systematycznie “wygaszana”. Z roku na rok zmniejszano liczbę
pierwszych klas. W roku 2008 w szkole funkcjonowało 18 oddziałów. W kolejnych latach szkoła do-
stawała zgodę na 4, 3, a potem na zaledwie dwie pierwsze klasy. W roku 2014/2015 pozwolono w szko-
le utworzyć tylko jeden oddział, mimo iż zgłosiła się liczba dzieci na około 3 oddziały, ale jak powie-
dziano, system stworzył zaporę w postaci 80 punktów rekrutacyjnych i obcięto rekrutację na poziomie
jednego oddziału. W roku bieżącym sytuacja się powtórzyła – pierwsza klasa jest tylko jedna.

Jak mówią pracownicy placówki, szkoła wielokrotnie interweniowała w Zarządzie dzielnicy Mo-
kotów i zwracała się do dyrektora Biura Edukacji m. st. Warszawy „z apelem o zweryfikowanie
krzywdzących dla nas decyzji. Alarmowaliśmy, że zmniejszenie liczby oddziałów w szkole może się
odbić na jakości nauczania. Nasze apele były ignorowane.”

Władze nie brały pod uwagę faktu, że szkoła zarabiała na siebie, a wszystkie remonty, konserwacje i
wzbogacanie bazy dydaktycznej (szkoła jest nowocześnie wyposażona, skomputeryzowana) odbywa-
ło się z dochodów własnych. Ponadto szkoła ma wysoko wykwalifikowaną, doświadczoną kadrę, niską
drugoroczność i dobrą zdawalność matury, która dla wielu uczniów stanowi przepustkę na uczelnię wyż-
szą. Absolwenci znajdują pracę i mają poczucie dużej satysfakcji z życia. Świadczy to o wysokiej jakości
pracy szkoły. Wskazuje się przy tym na aktywną rolę szkolnego doradcy zawodowego i rozwijane wśród
uczniów “postawy przedsiębiorcze”, które pozwalają im dostosować się do zmieniających się wymogów
rynku pracy. Młodzież w szkole otrzymuje patriotyczne wychowanie. Silnie pielęgnowana jest pamięć
o patronie szkoły – królu Kazimierzu Wielkim. Mimo tych ewidentnych sukcesów, także artystycznych,
sportowych, językowych i wolontariackich – na oczach nauczycieli, rodziców i młodzieży dokonuje się
planowej degradacji szkoły i przeprowadza powolny proces likwidacji placówki.

Nie można patrzeć obojętnie na tę głupią politykę, która lekką ręką przekreśla duży dorobek tej za-
służonej szkoły, służącej z powodzeniem w dobie odzyskanej Niepodległości nie tylko mokotowskiej
młodzieży, pragnącej podnosić swoje wykształcenie i kwalifikacje.

Na Imielinie potrzebny nowy plan

Mieszkańcy się niecierpliwią...

Czy szkołę da się utrzymać?
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PPAASSSSAA:: WW ttyymm rrookkuu SSzzkkoołłaa GGłłóówwnnaa GGoo-
ssppooddaarrssttwwaa WWiieejjsskkiieeggoo bbęęddzziiee śśwwiięęttoowwaaćć
sswwoojjee 220000-lleecciiee.. TTaakkii jjuubbiilleeuusszz mmoożżee bbyyćć
ttyyllkkoo ppoowwooddeemm ddoo dduummyy......

PPRROOFF.. AALLOOJJZZYY SSZZYYMMAAŃŃSSKKII:: Jakżeby
inaczej! Dokładnie 23 września 1816 r. w
podwarszawskim Marymoncie został
utworzony Instytut Agronomiczny, który
dał początek Szkole Głównej Gospodar-
stwa Wiejskiego. Obecna nazwa uczelni
została nadana w 1918, ale historia SGGW
sięga tego właśnie okresu. Instytut był
pierwszą w Polsce szkołą kształcącą w ob-
szarze rolnictwa, leśnictwa i ogrodnictwa.
Rok 1816 należy więc uznać za początek
kształcenia rolniczego na ziemiach pol-
skich. Od tylu lat społeczeństwo polskie
uczy się, jak kształtować rolnictwo, by by-
ło ono wydajne i żeby ludziom zamieszka-
łym na terenach wiejskich żyło się dostat-
nio. Taki cel przyświecał zresztą utworze-
niu Instytutu w Marymoncie. 

Dumą napawa przede wszystkim to, co
przez te dwa stulecia udało się osiągnąć.
Instytut był początkowo niewielką szkołą
zatrudniającą tylko kilku profesorów, w
której zaczęło studiować zaledwie kilku-
dziesięciu synów ziemian. Jednak już ci
pierwsi studenci wywarli niesłycha-
nie pozytywny wpływ na rozwój
polskiego rolnictwa. Na fun-
damencie Instytutu wyro-
sła dzisiejsza potęga, jaką
jest Szkoła Główna Go-
spodarstwa Wiejskie-
go w Warszawie.
Dzisiejsza uczel-
nia to nowocze-
sny uniwersytet
przyrodniczy,
w skład które-
go wchodzi
aż 13 wy-
działów. Na
37 kierun-
kach studiów
kształcimy 25
tys. studen-
tów, w tym po-
nad 700 z za-
granicy. Na
uczelni zatrud-
nionych jest 2,8
tys. pracowników, z
czego 1,3 tys. to na-
uczyciele akademiccy. 

JJaakk jjeeggoo MMaaggnniiffiicceennccjjaa
ookkrreeśślliiłłbbyy ppoozzyyccjjęę SSGGGGWW zzee
ssppoołłeecczznneeggoo ppuunnkkttuu wwiiddzzeenniiaa??

Jesteśmy uczelnią, która od sa-
mego początku wspiera rozwój pol-
skiego rolnictwa. Obecnie dużo mówi się
o innowacyjności, czyli o tym, jak wyniki
badań naukowych prowadzonych na
wyższych uczelniach powinny być wyko-
rzystywane w rozwoju gospodarki. Uczel-
nie rolnicze w naszym kraju miały bar-
dzo duży wpływ na to, co teraz można z
wielka satysfakcją obserwować. Otóż pol-
ska żywność odznacza się bardzo wysoką
jakością, a pod względem ilościowym jest
tak produkowana, że wystarcza nie tylko
do zaspokojenia potrzeb naszego naro-
du, co 200 lat temu było głównym celem,
lecz także zaspokaja potrzeby żywnościo-
we niemal całej Europy. Nasz eksport pro-
duktów żywnościowych w 2015 r. miał
wartość 24 mld euro. Polska jest najwięk-
szym na świecie eksporterem jabłek i
pierwszym w Europie producentem dro-
biu. Co najważniejsze – jakość polskiej
żywności jest imponująca w skali między-
narodowej.

TToo jjeesstt rrzzeecczzyywwiiśścciiee ppeewwiieenn ffeennoo-
mmeenn,, kkttóórreemmuu wwaarrttoo pprrzzyyjjrrzzeećć ssiięę ttrroo-
cchhęę bblliiżżeejj......

Jeśli chodzi o polską gospodarkę żyw-
nościową, to w ostatnim czasie dokonał
się u nas niesamowity postęp. Mówiąc o
innowacyjności, uświadamiamy sobie,
jak wiele dokonało się dzięki pracy pol-
skich naukowców, inżynierów. To dzięki
ich wysiłkowi nasze rolnictwo jest obecnie
w tak dobrej kondycji. Polskie uczelnie
rolnicze bardzo dobrze współpracują z
otoczeniem gospodarczym, co bezpośred-
nio przekłada się na transfer wiedzy na-
ukowej do działalności rolniczej. Doświad-
czalne gospodarstwa rolnicze i leśne, po-
zostające w zarządzie instytutów nauko-
wych i szkół wyższych, konsekwentnie

wdrażają pomysły polskich naukowców,
sprawdzają je, a następnie przekazują
zdobytą wiedzę rolnikom indywidual-
nym. Dzięki temu ci ostatni otrzymują
dostęp do sprawdzonych innowacji, co
przekłada się na rozwój polskiego rolnic-
twa i ogólny dobrobyt kraju. 

SSłłuucchhaajjąącc tteeggoo,, ccoo ppaann pprrooffeessoorr mmóówwii,,
mmoożżnnaa ddooppiieerroo zzrroozzuummiieećć,, jjaakk wwaażżnnąą rroo-
llęę ooddggrryywwaa SSzzkkoołłaa GGłłóówwnnaa GGoossppooddaarrssttwwaa
WWiieejjsskkiieeggoo......

Bo SGGW jest uczelnią, która kształci
dla dobra całej ojczyzny. Od 200 lat reali-
zowana jest ta sama misja – kształcenie
młodzieży pochodzącej ze środowisk wiej-
skich i małych miasteczek dla potrzeb go-
spodarczych naszego kraju. Chociaż dzi-
siejsza uczelnia znacząca różni się od tej
sprzed lat, ten fakt pozostaje niezmienny.
Ponad połowa studiującej u nas młodzie-
ży pochodzi ze wsi i małych miasteczek. Z
kolei ponad połowa z nich po za-
kończeniu edukacji
wraca do swo-

ich rodzinnych
miejscowości i tam wykorzy-
stuje wiedzę zdobytą w SGGW, wzmac-
niając w ten sposób intelektualny zasób ob-
szarów wiejskich. Warto zwrócić uwagę na
dane statystyczne, zgodnie z którymi w
czasie ostatnich 15 lat liczba mieszkań-
ców wsi z wyższym wykształceniem wzro-
sła z dwóch do dziesięciu procent. Nasza
uczelnia ma w tym istotny udział. 

JJaakkiiee ssąą ppllaannyy,, jjaakkiiee mmaarrzzeenniiaa kkiieerrooww-
nniiccttwwaa uucczzeellnnii??

Najistotniejsze jest to, żeby nadążać za
nowoczesnością w obszarze badań nauko-
wych. Chodzi o to, żeby wyniki z naszych
laboratoriów były publikowane w prestiżo-
wych czasopismach. W związku z tym sta-
ramy się maksymalnie wykorzystywać
możliwości, jakie daje nam Unia Europej-
ska. Integracja niesłychanie poszerzyła
możliwości naszego działania. Środki, któ-
re płynęły do nas ostatnio w programach
„infrastruktura i środowisko” oraz „inno-
wacyjna gospodarka”, dały możliwość po-
woływania i organizowania centrów ba-
dawczych. Dzięki tym funduszom powsta-
ło Centrum Wodne, czyli zespół 20 wyso-
ko wyspecjalizowanych laboratoriów, w
którym bada się m. in. możliwości uzdat-
niania wody do różnych celów. 

Mamy też Centrum Badań Weterynaryj-
nych, które zostało powołane w ramach
Regionalnego Programu Operacyjnego
Województwa Mazowieckiego i naszą naj-
nowszą inwestycję, finansowaną w ra-
mach tego samego programu – Centrum

Badań Biomedycznych. W tym miejscu
warto zauważyć, że województwo mazo-
wieckie jest obszarem bardzo specyficz-
nym. Gdybyśmy pominęli Warszawę, oka-
załoby się, że to najbardziej rolniczy te-
ren w Polsce. Właśnie z Mazowsza pocho-
dzi najwięcej studentów SGGW. 

JJeeśśllii jjuużż wwssppoommnniieelliiśśmmyy oo cceennttrraacchh bbaa-
ddaawwcczzyycchh,, ttoo wwaarrttoo wwiieeddzziieećć,, jjaakkaa jjeesstt iicchh
sszzcczzeeggóóllnnaa rroollaa......

Centra służą przede wszystkim do pro-
wadzenia badań naukowych, ale nie tylko.
Prowadzą także działalność doradczą. Na
przykład z Centrum Badań Weterynaryj-
nych mogą korzystać indywidualni wła-
ściciele zwierząt. Świadczone są tu porady
weterynaryjne niedostępne w żadnej innej
placówce na terenie całego województwa.
W przypadku Centrum Badań Biomedycz-
nych, chociaż jest to centrum weteryna-

ryjne, głównymi beneficjentami prowa-
dzonych tu prac są nie tylko zwierzęta,
lecz także ludzie. SGGW współpracuje z
Warszawskim Uniwersytetem Medycznym
między innymi w programach badawczych
dotyczących chorób nowotworowych. W
CBB prowadzone są badania genetyczne
nad ograniczeniem rozwoju tkanek nowo-
tworowych, potem nowe terapie testowa-
ne są na chorych zwierzętach, a dopiero w
trzeciej fazie badania służą ludziom.

Kolejnym wydziałem SGGW, który
obecnie bardzo dynamicznie się rozwija w
zakresie badań laboratoryjnych, jest Wy-
dział Nauk o Żywieniu Człowieka i Kon-
sumpcji. Nasi naukowcy przyczyniają się
do poprawienia jakości produktów zwie-
rzęcych i zbożowych, a zwłaszcza polskiej
wołowiny, która zaczęła konkurować ja-
kością z wołowiną z Nowej Zelandii i Ar-
gentyny, a przy tym ma niższą cenę. 

JJaakk oocceenniiaa PPaann ppoozzyyccjjęę SSGGGGWW nnaa ttllee
iinnnnyycchh uucczzeellnnii ww EEuurrooppiiee??

Jako jedyna uczelnia w Polsce mamy
zaszczyt należeć do stowarzyszenia Euro-
liga. Należą do niego także: Wageningen
University- Holandia, University of Natu-
ral Resources and Life Sciences w Wied-
niu- Austria, Czech University of Life Scien-
ces w Pradze- Czechy, University of Hohen-
heim - Niemcy, Swedish University of Agri-
cultural Sciences - Szwecja, University of
Copenhagen, Faculty of Science - Dania.

Jest to więc bardzo elitarne, zamknięte
grono, mające własny budżet i przygoto-
wujące wspólne tematy badawcze i dy-
daktyczne. W ramach Euroligi prowadzi-
my także wymianę studentów. W czasie
wakacji organizowane są szkoły letnie,
dzięki którym młodzież z różnych krajów
ma możliwość zapoznania się ze wspólny-
mi programami kształcenia. Przynależ-
ność do Euroligi to dowód na to, że SGGW
dorównuje pod względem jakości badań i
dydaktyki najlepszym europejskim uni-
wersytetom przyrodniczym w Europie.

Uroczystości związane z 200-leciem
SGGW będą także okazją do podziękowa-
nia prof. Hansowi Peterowi Liebigowi, rek-
torowi niemieckiego Uniwersytetu Rolni-
czego w Hohenheim, dzięki któremu jeste-
śmy w Eurolidze. 19 maja otrzyma on ty-
tuł honoris causa naszej uczelni. 

TToo ttyyllkkoo jjeeddeenn zz ppuunnkkttóóww pprrooggrraammuu
oobbcchhooddóóww 220000-lleecciiaa SSGGGGWW,, kkttóórree,,

zz tteeggoo ccoo wwiieemm,, bbęęddąą
hhuucczznnee..

Dla społeczności
SGGW bardzo istotne są dwie

daty. 23września 1816 r.– utworzenie In-
stytutu Agronomicznego w Marymoncie
i 15 maja 1945, kiedy SGGW jako pierw-
sza warszawska uczelnia rozpoczęła rok
akademicki, tuż po zakończeniu II wojny
światowej. Ten drugi fakt został uczczony
poprzez wprowadzenie uczelnianego
święta. Każdego roku w piątek i sobotę
przypadające po 15 maja obchodzimy Dni
SGGW. 

Rocznice obu tych wydarzeń zostały w
sposób szczególny uwzględnione w pro-
gramie tegorocznych obchodów 200-le-
cia uczelni. Tak więc, w dniach 19-22 ma-
ja odbędzie się czterodniowe wielkie uczel-
niane święto. Natomiast 23 września 2016
spotkamy się w Auli Kryształowej, gdzie
będziemy wspominać o tym, kiedy to dwa
wieki temu podpisano dekret o utworze-
niu Instytutu Agronomicznego. 

OO iillee wwiieemm,, ppuunnkktteemm kkuullmmiinnaaccyyjjnnyymm
oobbcchhooddóóww 220000-lleecciiaa bbęęddzziiee jjuubbiilleeuusszzoowwaa
GGaallaa ww TTeeaattrrzzee WWiieellkkiimm......

Zaplanowaliśmy ją na piątek 20 maja.
Galę poprzedzi złożenie kwiatów na gro-
bie założyciela i pierwszego dyrektora In-
stytutu Agronomicznego, profesora Je-
rzego Beniamina Flatta, na cmentarzu w
Wawrzyszewie. W Teatrze Wielkim poka-
żemy historię naszej uczelni: będzie wy-
świetlony krótki film, a potem złożymy
podziękowania i wręczymy nagrody oso-
bom najbardziej zasłużonym dla SGGW. W
części artystycznej, poprzez taniec i śpiew,

pokażemy losy uczelni na tle historii Pol-
ski, od roku 1816 aż do dzisiaj. 

Z kolei w dniach 19-22 maja chcemy
zaprosić do świętowania z nami miesz-
kańców Warszawy i wszystkie osoby, dla
których nasza uczelnia jest bliska albo
chciałyby ją poznać. Od 19 do21 maja
na terenie naszego ursynowskiego kam-
pusu odbędą się coroczne dni SGGW,
ale będą one miały wyjątkową formę.
Zapraszamy do nas na wielki rodzinny
piknik z wieloma atrakcjami przygotowa-
nymi przez uczelnianą społeczność. Z
kolei 22 maja (niedziela) będziemy świę-
tować w Łazienkach Królewskich. Na ten
dzień zaplanowaliśmy program „SGGW
– mieszkańcom Warszawy”. Wystąpią
nasze studenckie zespoły artystyczne,
pokażą się koła naukowe i poszczególne
wydziały. W ten sposób chcielibyśmy po-
kazać nasz dwustuletni dorobek i piękny
kampus na Ursynowie.

KKaammppuuss uurrssyynnoowwsskkii jjeesstt rrzzeecczzyywwiiśścciiee
iimmppoonnuujjąąccyy,, ttoo ttaakk ppoo pprraawwddzziiee ooddrręębbnnee
mmiiaassttoo ww mmiieeśścciiee......

Piękny kampus to jeden z atutów
SGGW. To jest taka mała ojczyzna naszej
uczelnianej społeczności. Młodzież przy-

chodząca do nas z małych obszarów
wiejskich ma swoje potrzeby i swo-

je oczekiwania. Wynosi ona ze
swoich rodzinnych miejsco-

wości poczucie związku z
otoczeniem. My taki

związek im u nas rów-
nież dajemy. Każdy,

kto przychodzi stu-
diować w SGGW,
ma wszystko w
jednym miejscu:
akademiki,
przychodnię
zdrowia, apte-
kę, bary i sto-
łówki, miejsca
rozrywki,
obiekty sporto-
we oraz wielką

bibliotekę im.
Władysława

Grabskiego. Dla-
tego chętnych do

studiowania w
SGGW nie brakuje.

Wciąż zastanawiamy
się, czy nie powinniśmy

przyjmować na studia wię-
cej osób. Założyliśmy jednak,

że dbając o poziom naukowy i dy-
daktyczny, nie możemy zwiększać

liczby studentów ponad obecny poziom.
Większość naszych kierunków dotyczy na-
uk stosowanych - niezbędne są więc zaję-
cia w laboratoriach, w których mamy okre-
śloną liczbą miejsc. Stąd bierze się ograni-
czona liczba studentów – maksimum
25tys. Cała nasza infrastruktura jest do
tego dostosowana. 

PPaannoorraammaa zzaaggaaddnniieeńń,, jjaakkąą ppaann pprrooffeessoorr
pprrzzeeddssttaawwiiłł,, ppookkaazzuujjee,, jjaakk bbooggaattaa jjeesstt ttrraa-
ddyyccjjaa ii ddoorroobbeekk SSGGGGWW,, uucczzeellnnii,, kkttóórraa mmoo-
żżee ww nnaajjwwiięękksszzyymm ssttooppnniiuu aakkcceennttuujjee wwąą-
tteekk ppaattrriioottyycczznnyy......

Nieprzypadkowo przed chwilą użyłem
sformułowania „nasza ojczyzna”, podkre-
ślając jednocześnie, jak szybko dorównu-
jemy krajom wysoko rozwiniętym. Przy
okazji podzielę się ciekawymi spostrzeże-
niami, jakie wyniosłem ze spotkania w
Galerii Porczyńskich, gdzie zostałem uho-
norowany tytułem Zasłużony Promotor
Agrobiznesu RP 2015 i gdzie wyróżnie-
nia otrzymało także wiele wiodących po-
staci polskiego agrobiznesu. Wśród absol-
wentów SGGW są rolnicy, którzy gospoda-
rują nawet na kilku tysiącach hektarów i
zatrudniają setki pracowników, a także
szefowie wielkich zakładów przetwór-
czych i rolno-spożywczych. Jeden z takich
rolników przyjął już na praktyki 6 tys. stu-
dentów SGGW, inny czterystu. Wielu na-
szym absolwentom powiodło się w pracy
zawodowej i oni przyciągają następnych.
Czyż można się więc dziwić, że na niektó-
rych naszych kierunkach liczba zgłaszają-
cych się na studia to 10 osób na jedno miej-
sce? Można więc powiedzieć na koniec, że
z małego Instytutu Agronomicznego, po-
wołanego 200 lat temu, wyrosła potężna,
piękna uczelnia, z której jesteśmy dumni. 

R o z m a w i a ł  M A C I E J  P E T R U C Z E N K O

O świętowaniu 200-lecia Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego mówi rektor – prof. dr hab. Alojzy Szymański

Patriotyczna tradycja w parze z nowoczesnością

SGGW w liczbach
SGGW to nowoczesny uniwersytet przyrodniczy, zajmuje pierwsze miejsce w rankingach uczel-

ni rolniczych i mieści się w czołówce polskich szkół wyższych.
QS World University Rankings – Top Universities 2015 (wśród 100 najlepszych uczelni)
Webometrics Ranking of World Universities (11. miejsce wśród uczelni krajowych)
Najbardziej innowacyjna i kreatywna uczelnię w Polsce w tworzeniu perspektyw zawodowych

(konkurs Akademickiego Centrum Informacyjnego w latach 2010-2015)
Ranking TOP10 Startup Friendly 2014 (2. miejsce w rankingu Akademickich Inkubatorów

Przedsiębiorczości) 
Ranking Reputacji Polskich Uczelni Premium Brand 2015 (9. miejsce) 
25 000 studentów, 1 200 wykładowców, 37 kierunków studiów, 13 wydziałów 
Wspólne badania naukowe i dydaktyczne z ponad 275 zagranicznymi uczelniami z 50 państw świata 
Nowoczesny Kampus (ponad 70 hektarów powierzchni)
Doskonałe warunki dydaktyczne (możliwość jednoczesnego studiowania na innych uczelniach rol-

niczych – Program MOSTAR, 1 500 pomieszczeń dydaktycznych, 60 pracowni komputerowych,
300 sal wykładowych i ćwiczeniowych, 24 aule, nowoczesna biblioteka, Klinika Małych Zwierząt, Kli-
nika Koni, Zwierzętarnia, kilka zakładów doświadczalnych i gospodarstw rolnych w całym kraju)

4 000 miejsc w 14 doskonale wyposażonych domach studenckich (Internet przy każdym łóżku,
kilkanaście stołówek studenckich) 

Nowoczesne obiekty sportowe (kryta pływalnia, hale sportowe, kryte korty tenisowe, siłownia,
boiska sportowe, ośrodek hipoterapii)

Jak rozwijała się uczelnia
11881166
Z inicjatywy Stanisława Staszica utworzono w Królestwie Polskim:
Instytut Agronomiczny w Marymoncie – 23 września
Praktyczną Szkołę Weterynarii – 25 września
Szczególną Szkołę Leśnictwa – 17 października

11884400
1 sierpnia przekształcono Instytut Agronomiczny w: INSTYTUT GOSPODARSTWA WIEJSKIE-

GO I LEŚNICTWA w Marymoncie z wydziałami: ROLNICZYM i LEŚNYM
Powołano samodzielną placówkę nauczającą weterynarii o nazwie WARSZAWSKA SZKOŁA WE-

TERYNARII

11886622
W wyniku reformy szkolnictwa w Królestwie Polskim Instytut Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnic-

twa przeniesiono z Marymontu do Puław i utworzono INSTYTUT POLITECHNICZNY I ROLNICZO-
-LEŚNY w Nowej Aleksandrii

11886633
8 czerwca powołano w Puławach INSTYTUT GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO I LEŚNICTWA z

językiem wykładowym rosyjskim (przeniesiony do Charkowa w 1914 roku)

11990066
Kontynuując tradycję nauczania w języku polskim z lat 1816–1863 utworzono w Warszawie WY-

DZIAŁ ROLNICZY TOWARZYSTWA KURSÓW NAUKOWYCH

11991111
KURSY PRZEMYSŁOWO-ROLNICZE przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie

11991166
WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA w Warszawie

11991188
KRÓLEWSKO-POLSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO w Warszawie z wydziałami

ROLNICZYM i LEŚNYM

11991199
SZKOŁA GŁÓWNA GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO z wydziałami: ROLNICZYM, LEŚNYM,

OGRODNICZYM

11993399––11994455
OKUPACJA NIEMIECKA W POLSCE okres tajnego nauczania na trzech wydziałach

1155 mmaajjaa 11994455
SGGW rozpoczyna nauczanie na trzech wydziałach

11995511––11997777
Sukcesywne tworzenie siedmiu nowych wydziałów i przeniesienie Wydziału Weterynarii z UW

do SGGW w 1952 roku

11998899
Przeniesienie siedziby władz Uczelni do Ursynowa

11999900––22001155
Budowa nowego kampusu i przeniesienie wszystkich wydziałów do URSYNOWA oraz tworze-

nie nowoczesnych kierunków studiów i badań naukowych

PPRROOFF.. DDRR HHAABB.. AALLOOJJZZYY SSZZYYMMAAŃŃSSKKII –– rektor Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w War-
szawie: Jest absolwentem Wydziału Melioracji Wodnych SGGW (obecnie Wydziału Budownictwa i In-
żynierii Środowiska). Stopień doktora nauk technicznych uzyskał w grudniu 1982 r., stopień doktora
habilitowanego nauk technicznych w zakresie budownictwa na Wydziale Hydrotechniki Politechniki Gdań-
skiej w 1992 r. Tytuł naukowy profesora nauk technicznych otrzymał w 2004 r. W roku 1994 został za-
trudniony na stanowisku profesora nadzwyczajnego, w roku 2006 profesora zwyczajnego w Katedrze
Geoinżynierii SGGW. W latach 1999 – 2002 pełnił funkcję dziekana Wydziału Inżynierii i Kształtowa-
nia Środowiska SGGW, natomiast w latach 2002-2008 prorektora ds. rozwoju SGGW. Funkcję  rekto-
ra SGGW sprawuje od 2008 roku. Jest Przewodniczącym Konferencji Rektorów Uczelni Rolniczych i Przy-
rodniczych, członkiem Prezydium Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich oraz wiceprzewod-
niczącym Prezydium Konferencji Uczelni Warszawskich. Od 24.06.2014 roku pełni funkcję Prezyden-
ta Polskiego Komitetu Geotechniki. Łączny dorobek naukowy prof. dr hab. Alojzego Szymańskiego obej-
muje 209, pozycji w tym 112 prac opublikowanych. Obszar badań naukowych prof. dr hab. Alojzego Szy-
mańskiego koncentruje się głównie na rozwoju metod modelowania przebiegu odkształceń gruntów, do-
skonaleniu metodyki badań i doboru parametrów do obliczeń osiadań budowli hydrotechnicznych i lą-
dowych, rozwoju metod oceny i kontroli stanu technicznego budowli hydrotechnicznych.
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PPAASSSSAA:: JJaakk oocceenniiaa PPaann mmiijjaajjąąccyy rrookk ww kkoonntteekkśścciiee wwyyddaarrzzeeńń kkuullttuurraallnnyycchh nnaa UUrrssyynnoowwiiee??
To był wyjątkowy rok dla ursynowskiej kultury. Obok imprez cyklicznych mieliśmy kilka zupełnie

nowych wydarzeń. Warto wspomnieć choćby o „Tygodniu włoskim” i organizowanym w ramach tego
tygodnia pikniku plenerowym. Wydarzenie było niezwykłą szansą na miłe i przyjemne spędzenie
czasu w gronie rodziny lub przyjaciół, a jednocześnie poznanie kultury Włoch, języka i kuchni tego
kraju. Nowym wydarzeniem jest zorganizowany po raz pierwszy „Tydzień seniora”, w ramach
którego przygotowano spektakl, pokazy kinowe oraz koncerty. Ciekawym urozmaiceniem był nowy
cykl „Ursynowskich Potańcówek w Powsinie”. Wróciliśmy także do obchodów Dnia Dziecka. Nowe
wydarzenia stanowią idealne uzupełnienie tych, do których przyzwyczaili się mieszkańcy dzielnicy.
Niezmiennie bawiliśmy się podczas  Dni Ursynowa, Dnia Cichociemnych czy też Ursynowskiego Dnia
na Wyścigach. Właściwie nie było tygodnia, w którym  Urząd Dzielnicowy nie organizowałby
jakiegoś przedsięwzięcia kulturalnego – czy to we własnym zakresie, czy we współpracy ze
spółdzielczymi domami kultury.  

ZZaappoowwiiaaddaałł PPaann iinnnnoowwaaccyyjjnnoośśćć ww oobbsszzaarrzzee kkuullttuurryy.. CCzzyy ttee zzaappoowwiieeddzzii uuddaałłoo ssiięę zzrreeaalliizzoowwaaćć??
Urząd Dzielnicy był współorganizatorem konferencji „Video Arena Ursynów” – wyjątkowego w skali

kraju wydarzenia skierowanego do młodych twórców video w sieci. Konferencja miała charakter
edukacyjny, jej celem było przekazanie twórcom, ale także osobom początkującym, metod
przygotowywania filmów, w taki sposób, aby skutecznie przyciągały uwagę widzów w sieci. Naszymi
gośćmi były największe gwiazdy polskiego Internetu. Także w ursynowskiej Arenie, po raz pierwszy
od bardzo dawna na Ursynowie, odbył się wyjątkowy koncert “HIP-HOP FEST” z udziałem najbardziej
znanych polskich twórców tego gatunku muzycznego. W mojej ocenie dzięki tym wydarzeniom oferta
kulturalna trafiła do jeszcze szerszej grupy odbiorców – w tym wypadku do młodzieży. Warto także
wspomnieć o dwóch wydarzeniach związanych z kinem. W połowie roku we współpracy z Disney
Polska zrealizowaliśmy dla mieszkańców wyjątkową akcję promocyjną zakończoną pokazem filmu
AntMAN. W grudniu w ramach cyklu „Rodzinne spotkania z kinem amerykańskim” Urząd Dzielnicy
Ursynów zorganizował specjalne pokazy największego hitu tego roku – filmu „Gwiezdne Wojny –
Przebudzenie mocy”.

CCzzeeggoo ww zzaakkrreessiiee kkuullttuurryy mmoożżeemmyy ssiięę ssppooddzziieewwaaćć ww pprrzzyysszzłłyymm rrookkuu?? 
Liczymy, że przyszły rok będzie równie udany. Przygotujemy kolejne niespodzianki – zapewniam

mieszkańców Ursynowa, że będzie jak zwykle dużo atrakcji. W przyszłym roku stawiamy na teatr.
Urząd Dzielnicy organizuje  festiwal  teatralny, w którym udział wezmą artyści z całego kraju.
Ponadto latem planuję liczne plenerowe pokazy teatralne dla najmłodszych. Będzie także kolejny po
„Tygodniu włoskim” -  tydzień narodowy. Tym razem mieszkańcy otrzymają możliwość wyboru kraju,
którego kultura na tydzień zawładnie dzielnicą. Warto podkreślić, że chcemy jeszcze bardziej
spełniać oczekiwania mieszkańców. W tym roku urząd przeprowadził wśród mieszkańców badanie
potrzeb oraz opinii na temat oferty kulturalnej na obszarze Dzielnicy Ursynów. Wyniki będziemy
publikować na początku przyszłego roku. Z wniosków płynących z badania będziemy korzystać
przygotowując wydarzenia kulturalne. Z kolei nowy rok na Ursynowie zaczniemy mocnym uderzeniem
– koncertem zespołu „Poparzeni Kawą Trzy”, na który serdecznie zapraszam.

R o z m a w i a ł  R a f a ł  K o s

Trzy pytania do Łukasza Ciołko, zastępcy burmistrza Ursynowa

To były piękne dni...

PPAASSSSAA:: JJaakkiiee ttrrzzyy iinniiccjjaattyywwyy
uuwwaażżaa PPaann zzaa nnaajjwwiięękksszzyy ssuukk-
cceess ww mmiijjaajjąąccyymm 22001155 rrookkuu ?? 

RROOBBEERRTT KKEEMMPPAA:: Będą to bez
wątpienia inwestycje w oświa-
tę, inwestycje w infrastrukturę
z obszaru kultury, oraz oczywi-
ście inwestycje w infrastrukturę
drogową.

CCoo uuddaałłoo ssiięę zzrroobbiićć ddllaa uurrssyy-
nnoowwsskkiieejj oośśwwiiaattyy??

Wielkim sukcesem, który uda-
ło się osiągnąć w mijającym ro-
ku, są inwestycje w ursynowską
oświatę. Cieszę się, że Pani Pre-
zydent dostrzegła ogromne po-
trzeby ursynowskiej oświaty i
przyznała nam 35 mln zł na in-
westycje w tym zakresie. Dziel-
nica zaplanowała, że przezna-
czy te pieniądze na rozbudowę 7
szkół podstawowych - najwięk-
sze inwestycje to SP nr 100 przy
ul. Tanecznej, SP nr 318 przy ul.
Teligi i SP nr 319 przy ul. ZWM.
Warto podkreślić, iż w ciągu
ostatnich 4 lat w szkołach na Ur-
synowie przybyło ponad 1800
uczniów, a w tym czasie udało
się stworzyć w placówkach na
Ursynowie zaledwie 700 no-
wych miejsc. Uzupełnieniem
trwających inwestycji były zreali-
zowane w czasie wakacji remon-
ty w 25 placówkach oświato-
wych na terenie Ursynowa. Na te

prace dzielnica przeznaczyła
prawie 15 mln zł. Zawsze pod-
kreślam, że nasze szkoły należą
do najlepszych w kraju. Trzecia
sprawa to pieniądze na pomoce
dydaktyczne. W tym roku udało
się przekazać do szkół na ten cel
blisko 718 tys PLN. Dla porówna-
nia w całej poprzedniej kadencji
2011-2014 przekazano łącznie
kwotę  niewiele ponad 535 tys
PLN. Chciałbym, aby nasi młodzi
mieszkańcy mogli uczyć się w
dobrych warunkach, a nauczy-
ciele dysponowali zapleczem,
które pozwoli im utrzymać wy-
soki poziom nauczania. Mam
nadzieję, że w ciągu najbliższych
lat nasi uczniowie odczują real-
ną poprawę warunków nauki. 

JJaakk wwyygglląąddaa kkwweessttiiaa iinnwweessttyy-
ccjjii ww iinnffrraassttrruukkttuurręę ww oobbsszzaarrzzee
kkuullttuurryy ?? 

Dzielnica pozyskała ponad 18
mln zł na budowę centrum kul-
tury na działce obok Urzędu
Dzielnicy Ursynów. Dom kultu-
ry będzie gotowy w 2018 roku.
Niestety obecnie w prawie 150
tysięcznej dzielnicy nie ma tego
typu miejskiej placówki. To
ogromny sukces, że obecnemu
Zarządowi udało się w końcu,
po latach bezskutecznych sta-
rań, znaleźć pieniądze na budo-
wę placówki kulturalnej, bardzo

potrzebnej ursynowskiej społecz-
ności. Niektórym trudno uwie-
rzyć, że tak nowoczesna dziel-
nica, której siłą są wykształceni
mieszkańcy stawiający nam wy-
soką poprzeczkę, co do organi-
zowanych wydarzeń kultural-
nych, boryka się z problemem
braku miejskiego domu kultury.
W przypadku domu kultury na
zielonym Ursynowie,  inwestycja
przy ul. Kajakowej zakończy się
już w przyszłym roku. Powstanie
dwóch inwestycji w zakresie in-
frastruktury kultury bez wątpie-
nia wpłynie zarówno na dostęp-
ność jak i różnorodność oferty
kulturalnej dla mieszkańców. 

AA ccoo zz iinnwweessttyyccjjaammii ww iinnffrraa-
ssttrruukkttuurręę ddrrooggoowwąą??  

Po wielu latach utrudnień na
jednojezdniowej ul. Pileckiego,
udało się wybudować ją w doce-
lowym kształcie. Dzięki inwesty-
cjom w tym roku ul. Pileckiego
jest przygotowana na planowany
na Ursynowie rozwój sieci komu-
nikacyjnej – Południowej Obwod-
nicy Warszawy (POW) i nowego
odcinka ul. Gandhi przy plano-
wanym Szpitalu Południowym.

Za ważne działania uważam
także modyfikację lewoskrętu z
ul. Baletowej w ul. Puławską –
w tym roku udało się wykonać
większość prac drogowych – w

tym poszerzenie ul. Baletowej i
ul. Puławskiej. Budowa sygna-
lizacji świetlnej i jej uruchomie-
nie zaplanowano na wiosnę
przyszłego roku. Stworzenie
możliwości lewoskrętu w ul.
Puławską pozwoli na urucho-
mienie nowej linii autobusowej
do granic dzielnicy.

Trwa przygotowanie doku-
mentacji dla inwestycji stanowią-
cej połączenie Ursynowa z Wila-

nowem, poprzez nową ul. Ro-
snowskiego oraz zmodernizowa-
ne ul. Rosoła i Relaksową.  Roz-
poczynamy negocjację w spra-
wie Ciszewskiego bis – czego spo-
dziewanym efektem będzie kolej-
ne połączenie z Wilanowem.

Do tego warto wspomnieć o
mniejszych, ale niezwykle waż-
nych inwestycjach, które zostały
zrealizowane w tym roku na zie-
lonym Ursynowie. Chodzi m.in.

o fragment chodnika na ul. Kar-
czunkowskiej zapewniający bez-
pieczne dojście dzieci do szkoły
znajdującej się przy ul Saraban-
dy oraz fragment chodnika przy
ul. Ludwinowskiej w niebez-
piecznym miejscu, gdzie miesz-
kańcy poruszali się dotychczas
po jezdni.  Od mieszkańców zie-
lonego Ursynowa często słyszę,
że w rok udało się zrobić więcej
niż przez ostatnie 10  lat. 

Wywiad z burmistrzem Ursynowa Robertem Kempą

Rok znaczącego postępu
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W minioną niedzielę w Do-
mu Sztuki SMB „Jary” na
Ursynowie odbył się ostatni
tegoroczny koncert z cyklu
„Tam, gdzie gra muzyka”. 

Zgodnie z tradycją wypełniły
go kolędy, pastorałki i piosenki
Bożonarodzeniowe. Dom Sztuki
dba o to, by każdego roku słu-
chacze poznali inne wykonania
powszechnie znanych melodii.

Dwa lata temu gościł kapelę gó-
ralską, przed rokiem – żeński ze-
spół instrumentalny „Impresja”
(instrumenty smyczkowe plus
harfa), zaś w tym roku, w kon-
cercie nazwanym „Białe Boże
Narodzenie czyli święta z big
bandem” wystąpił Marian’s Big
Band Ursynów pod kierunkiem
Mariana Piwowarczyka, z soli-
stami-wokalistami – Krystyną

Lewandowską (sopran) i Rober-
tem Piwowarczykiem (bas).

Formacja ta (trąbki, saksofony,
klarnet, puzon, instrument klawi-
szowy, bez perkusji) zaprezento-
wała nie tyle jazzowe, co jazzujące
kolędowanie: utwory takie, jak
„Przybieżeli do Betlejem”, „Lulaj
że Jezuniu”, czy „Cicha noc”, otrzy-
mały dixielandowy akompania-
ment, ale jednocześnie, w war-
stwie wokalnej, zachowały klasycz-
ne brzmienie. Tym samym koncert
pogodził zwolenników tradycji z
entuzjastami eksperymentów arty-
stycznych – podobał się wszyst-
kim, licznie przybyłym słucha-
czom, zarówno najmłodszym, jak
i dorosłym. Miał też, nieodzowny
w cyklu „Tam, gdzie gra muzyka”,
walor edukacyjny: Marian Piwo-
warczyk przybliżał historię powsta-
nia wybranych kolęd.

Koncert został sfinansowany
ze środków dzielnicy Ursynów.

A B U

Jazzujące kolędowanie w DS

Dobiegły końca organizowane przez Sekcję Brydża
Sportowego Natolińskiego Ośrodka Kultury IX Mi-
strzostwa Ursynowa o Puchar Burmistrza. Po pasjonu-
jącej końcówce w punktacji długofalowej zwyciężył Ma-
ciej Dąbrowski z 652 pkt. zdobywając tym samym tytuł
Mistrza Ursynowa oraz Puchar Burmistrza, przed
Pawłem Szymaszczykiem - 642 pkt oraz Włodzimie-
rzem Wyrzykowskim-z 622 pkt. 

Najlepszą zawodniczką okazała się trzeci raz z rzędu arcymi-
strzyni międzynarodowa Irena  Chodorowska, a najlepszym ursy-
nowianinem, drugi raz rzędu, Roman Krzemień.

W tych Mistrzostwach wzięło udział 1360 zawodników,w tym ak-
tualni Mistrzowie Świata, Europy i Polski. Można by napisać „tyl-
ko tyle”, bo warunkowały to względy bezpieczeństwa i pojemność
sal w NOK-u. Pomimo że turnieje o Puchar Burmistrza są najwięk-
szymi tej rangi rozgrywkami w Warszawie, organizatorów i inicja-
torów ich martwi fakt małej liczby pań i młodzieży, a przecież ma-
my aktualnie dwa teamy młodzieżowych mistrzów świata i wice-
mistrzów Europy. Martwi to, bo Sekcja Brydża Sportowego NOK
czyniła wiele, aby do młodzieży trafić i zachęcić do grania w naszych
Mistrzostwach. Sondujemy opinie środowisk szkół średnich i uczel-
ni akademickich, gdzie leży przyczyna tego niepowodzenia?

Uroczyste podsumowanie IX Mistrzostw Ursynowa i Inaugura-
cja X- Jubileuszowych Mistrzostw  Ursynowa w Brydżu Sporto-
wym z udziałem burmistrza dzielnicy Roberta Kempy, odbędzie się
w dniu 13 stycznia 2016 o godz.17.30 w siedzibie Warszawskiego
Związku Brydża Sportowego przy ul Polinezyjskiej 10, na którą czy-
telników serdecznie zapraszam. Tam będą wręczone puchary i na-
grody ufundowane przez Urząd Dzielnicy Ursynów.

Zawodników na pewno ucieszy wiadomość, że wszystkie turnie-
je rozgrywane będą przy Polinezyjskiej i że nie będą stosowane prze-
słony. W imieniu organizatorów serdecznie zapraszam wszystkich
mieszkańców Warszawy, nie tylko Ursynowa, na rozegranie SZLE-
MA w bez atu!

K i e r o w n i k  S e k c j i  B r y d ż a  N O K  
S t a n i s ł a w  W z o r e k

Pasjonujący finisz 
brydżowych mistrzostw 

Ursynowa
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Przedstawiamy zapis dyskusji o
blaskach i cieniach wyścigów
konnych w Polsce, zorganizowa-
nej przez naszą gazetę. W dysku-
sji wzięli udział:

GGrrzzeeggoorrzz SSoołłttyyssiińńsskkii,, członek zarządu
spółki Totalizator Sportowy, która w
2008 r. przejęła Zespół Torów Wyścigów
Konnych na Służewcu w 30-letnią dzier-
żawę i od tego czasu jest organizatorem
gonitw na stołecznym hipodromie.

TToommaasszz CCeekkaałłaa,, prezes spółki Traf orga-
nizującej zakłady końskiego totalizatora.

WWłłooddzziimmiieerrzz BBąąkkoowwsskkii,, dyrektor
O/Służewiec-Wyścigi Konne TS.

TToommaasszz CChhaalliimmoonniiuukk,, p. o. prezesa
Polskiego Klubu Wyścigów Konnych.

JJeerrzzyy WWłłaaddyyssłłaaww EEnnggeell,, prezes sto-
warzyszenia Turf Club, były selekcjo-
ner kadry narodowej w piłce nożnej,
hodowca koni wyścigowych i pasjonat
tej dyscypliny sportu.

PPrroosszzęę kkaażżddeeggoo zz ppaannóóww oo kkrróóttkkiiee
ppooddssuummoowwaanniiee sseezzoonnuu wwyyśścciiggoowweeggoo
22001155 zz wwłłaassnneejj ppeerrssppeekkttyywwyy..

GGrrzzeeggoorrzz SSoołłttyyssiińńsskkii:: W mojej oce-
nie był to dobry, spokojny i ciekawy
sezon. Mieliśmy obsadę na wszystkie
gonitwy - zarówno arabskie, jak i koni
pełnej krwi angielskiej. Co poza tym?
Wszystkie systemy informatyczne
działały bez zarzutu, wyniki finansowe
spółki Traf są zadowalające, ale dla
mnie osobiście najważniejsze było to,
że wreszcie mogłem zobaczyć zado-
wolone twarze kibiców siedzących w
ławach Trybuny II.  

TToommaasszz CChhaalliimmoonniiuukk:: Sezon od stro-
ny wyścigowej udany, choć perturba-
cje w PKWK miały znaczący wpływ na
jego przebieg. W szczególności były to
problematyczne decyzje komisji sę-
dziowskich, jak i konfrontacyjna polity-
ka PKWK wobec środowiska wyścigo-
wego. PKWK musi jako regulator wyści-
gów jednoczyć, a nie dzielić. W jedno-
ści tego środowiska tkwi bowiem jego
siła w walce o zmiany ustawowe. 

TToommaasszz CCeekkaałłaa:: Sezon 2015 oceniam
pozytywnie. Był to sezon rekordowych
obrotów w totalizatorze prowadzonym
przez Spółkę Traf - Zakłady Wzajem-
ne. Po raz pierwszy suma wygranych
wypłaconych graczom przekroczyła po-
ziom 11 milionów złotych i jest wyższa
o milion w stosunku do dotychczas re-
kordowego roku 2011. 

WWłłooddzziimmiieerrzz BBąąkkoowwsskkii:: Miniony se-
zon uważam za bardzo udany. Roze-
graliśmy wszystkie 54 dni wyścigowe,
wzrosła średnia liczba koni startujących
w gonitwach. Jestem również zadowo-
lony z frekwencji - liczba gości odwie-
dzających służewieckie tory wzrosła o
niemal 50 procent w porównaniu z la-
tami ubiegłymi. 

JJeerrzzyy EEnnggeell:: Od strony sportowej
sezon 2015 był bardzo ciekawy.
Przede wszystkim mogliśmy podzi-
wiać kolejnego konia “trójkoronowa-
nego”, zakupionego za granicą ogiera
Va Bank, który w imponującym stylu
wygrywał najważniejsze wyścigi i jesz-
cze nie doświadczył goryczy porażki.
Być może właściciel z trenerem zdecy-
dują się na starty konia poza granica-
mi Polski i dopiero tam będzie można
ocenić jego rzeczywistą wartość. Dru-
gi bardzo pozytywny sygnał to zwycię-
stwo koni polskiej hodowli - ogierów
Keep Smiling i Tebinio - w dwóch naj-
poważniejszych gonitwach dla dwu-
letnich folblutów. Polskie dwulatki po-
konały konie zakupione na aukcjach w
Niemczech, Francji czy Irlandii. To
najbardziej czytelny sygnał dla pol-
skich hodowców, że warto inwesto-
wać w rozwój koni wyścigowych w
naszym kraju.

JJaakkiiee ssąą ppllaannyy iinnwweessttyyccyyjjnnee TTSS nnaa
nnaaddcchhooddzząąccyy rrookk??

GG..SS..:: Najważniejszym projektem w
2016 roku będzie remont Trybuny Ho-
norowej. Chcemy jak najszybciej przy-
wrócić jej dawny blask, aby znowu za-
chwycała i mogła służyć kolejnym po-
koleniom kibiców wyścigów konnych.
Oprócz tego dopieszczamy Trybunę
II i rozpoczynamy modernizację bu-
dynku łaźni, który docelowo będzie
pełnił funkcję hostelu dla trenerów i
jeźdźców.

AA ppllaannyy oorrggaanniizzaaccyyjjnnee OO//WWyyśścciiggii
KKoonnnnee TTSS nnaa nnaaddcchhooddzząąccyy sseezzoonn??

WW..BB..:: W 2016 roku planujemy zorga-
nizowanie 55 dni wyścigowych. Począ-
tek sezonu przypadnie na 17 kwietnia,
zakończenie na 20 listopada. Istotną
zmianą będzie brak na Służewcu go-
nitw płotowych. Jesteśmy po rozmo-
wach z dyrekcją Wrocławskiego Toru
Wyścigów Konnych Partynice, który
specjalizuje się w organizowaniu wy-
ścigów “skakanych”. Właśnie tam zo-
stanie przeniesionych 9 służewieckich
gonitw płotowych.

NNiieezzbbyytt lliicczznnaa,, aallee hhaałłaaśślliiwwaa,, ggrruuppkkaa
oossóóbb wwiieesszzcczzyy ww IInntteerrnneecciiee,, żżee nnaadd ttoo-
rraammii zzbbiieerraajjąą ssiięę cczzaarrnnee cchhmmuurryy ww
zzwwiiąązzkkuu zz rrzzeekkoommyymmii ppllaannaammii TTSS oodd-
ddaanniiaa oobbiieekkttuu ww ppaacchhtt ddeewweellooppeerroomm..

““NNiiee ddaammyy ssiięę zzaakkrrzzyycczzeećć zzwwoolleennnnii-
kkoomm ddeewweellooppeerrkkii nnaa tteerreenniiee ZZTTWWKK nnaa
SSłłuużżeewwccuu ii ppoopplleecczznniikkoomm TToottaalliizzaattoorraa
SSppoorrttoowweeggoo.. SSzzaabbllee ww ddłłoońń!!”” - ttoo jjee-
ddeenn zz wwiieelluu bboojjoowwyycchh ppoossttóóww zzaammiieesszz-
cczzoonnyycchh nnaa iinntteerrnneettoowwyymm ffoorruumm.. PPrroo-
sszzęę oo sskkoommeennttoowwaanniiee ttyycchh sseennssaaccyyjj-
nnyycchh iinnffoorrmmaaccjjii.. 

GG..SS..:: Wszyscy pamiętamy, że te same
plotki pojawiają się od 2008 roku, kie-
dy  spółka Totalizator Sportowy pojawi-
ła się na Służewcu. Zapewne będzie-
my je słyszeć jeszcze przez wiele lat.
Chciałbym za pośrednictwem redakcji
Passy przypomnieć, że jakiekolwiek ini-
cjatywy w tym zakresie mogłyby być
podjęte wyłącznie za zgodą Minister-
stwa Rolnictwa i Ministerstwa Skarbu
Państwa. 

TTee ssaammee oossoobbyy kkwweessttiioonnuujjąą wwyyssoo-
kkoośśćć wwyyddaattkkóóww nnaa rreemmoonnttyy ppoonniieessiioo-
nnyycchh pprrzzeezz TTSS oodd 22000088 rr.. TTwwiieerrddzząą,, żżee
TTSS wwyyddaałł zzee śśrrooddkkóóww wwłłaassnnyycchh ttyyllkkoo
1133 mmllnn zzłł,, nnaattoommiiaasstt PPKKWWKK wwyyłłoożżyyłł nnaa
tteenn cceell aażż 1111 mmllnn ii oo ttyymm ssiięę nniiee mmóówwii..
CCzzaass nnaajjwwyyżżsszzyy nnaa ooffiiccjjaallnnee ppoottwwiieerr-
ddzzeenniiee lluubb zzddeemmeennttoowwaanniiee tteeggoo rrooddzzaa-
jjuu ssppeekkuullaaccjjii,, ppoonniieewwaażż uuppoorrcczzyywwiiee ppoo-
wwttaarrzzaannaa pplloottkkaa cczzęęssttoo zzaacczzyynnaa bbyyćć
ooddbbiieerraannaa pprrzzeezz nniieeddooiinnffoorrmmoowwaannee
ssppoołłeecczzeeńńssttwwoo jjaakkoo pprraawwddaa..

GG..SS..:: Polska jest państwem prawa,
zatem nie opierajmy się na plotkach,
tylko na faktach. Przypominam, że
obiekt jest pod stałą opieką konserwa-
tora zabytków. Proponuję zwrócić się
do urzędu konserwatorskiego i zapy-
tać, ile zgód na remonty otrzymał
PKWK. Ta informacja z pewnością wie-
le wyjaśni. Podejrzewam też, iż część
osób nie pamięta, że dzięki wydatkom
na remonty mamy zmniejszony czynsz
dzierżawny.

TT..CCHH..:: Dzięki środkom Totalizatora
Sportowego wyścigi w Polsce przetrwa-
ły i mają szanse na rozwój. Należy pa-
miętać, gdzie byliśmy przed 2008 ro-
kiem. Moim zdaniem środowisko po-
winno poszukiwać innych źródeł finan-
sowania niż tylko środki pochodzące z
opłat dzierżawnych płaconych przez
TS. Kierunek poszukiwań jest znany z
innych państw - musimy wspierać roz-
wój zakładów wzajemnych i zadbać o
to, żeby uzyskiwany odpis stanowił zna-
czącą część puli przeznaczonej na wy-
grane. Wtedy PKWK będzie posiadał
własne środki.

NNaaddaall ww mmaatteerriiii rroozzssiieewwaannyycchh ppllootteekk
oo kkoonniieecczznnoośśccii rraattoowwaanniiaa SSłłuużżeewwccaa
pprrzzeedd cciieemmnnyymmii ssiiłłaammii,, kkttóórryycchh cceelleemm

mmiiaałłoobbyy bbyyćć nniisszzcczzeenniiee wwyyśścciiggóóww kkoonn-
nnyycchh nnaa SSłłuużżeewwccuu ii ww eeffeekkcciiee ccaałłkkoowwii-
ttee zzaawwłłaasszzcczzeenniiee oobbiieekkttuu.. CCzzyy ppaann,, oossoo-
bbaa ppuubblliicczznnaa,, hhooddoowwccaa kkoonnii wwyyśścciiggoo-
wwyycchh,, ssttaałłyy bbyywwaalleecc nnaa ttoorrzzee ii pprrzzeeddssttaa-
wwiicciieell zznnaacczznneejj cczzęęśśccii śśrrooddoowwiisskkaa wwyy-
śścciiggoowweeggoo rrzzeecczzyywwiiśścciiee wwiiddzzii ppoottrrzzeebbęę
rraattoowwaanniiaa SSłłuużżeewwccaa?? 

JJ..EE..:: Mamy jeszcze do czynienia z
wieloma niedogodnościami na Służew-
cu, jak choćby jakość nawierzchni toru
treningowego. Zbliża się zima, później
nadejdzie mroźna wiosna i codziennie,
jak co roku, trenerzy będą ponosić ryzy-
ko treningu na fatalnej nawierzchni to-
ru, a właściciele drżeć o zdrowie swoich
koni. Podobnie jest z siermiężnymi staj-
niami, w których wielkiej wartości ko-
nie egzystują na co dzień w warunkach
odbiegających mocno od tych, jakie wi-
dzimy u naszych zachodnich  sąsiadów.
To wymaga szybkich działań napraw-
czych, ale plotki o konieczności rato-
wania wyścigów przed jakimiś ciem-
nymi siłami są moim zdaniem grubą
przesadą. 

KKoolleejjnnee sseennssaaccjjee,, ttoo rrzzeekkoommee ppllaannyy
TTSS ddrraassttyycczznneeggoo ppooddnniieessiieenniiaa oodd 11
ssttyycczznniiaa ssttaawweekk zzaa ddzziieerrżżaawwęę kkoońńsskkiicchh
bbookkssóóww.. CCzzyy ttrreenneerrzzyy mmaajjąą ssiięę cczzeeggoo
oobbaawwiiaaćć??

GG..SS..:: Kolejna plotka. Na niedawnym
spotkaniu z przedstawicielami środo-
wiska końskiego informowałem, że nie
ma takich planów. Chcę też przypo-
mnieć, że umówiliśmy się, iż wszelkie
tego typu zmiany będą przedstawiane
do września każdego roku. Chodziło o
to, żeby każdy miał czas na przemyśle-
nie sprawy. 

WW..BB..:: Na spotkaniu zorganizowanym
w dniu 3 grudnia br. z przedstawiciela-
mi środowiska wyścigowego rzeczywi-
ście przekazaliśmy informację, iż w
przyszłym roku nie planujemy podnie-
sienia opłat za boksy. Na tym samym
poziomie pozostaną również opłaty za
zapis i wycofanie konia. 

CCzzeeggoo oocczzeekkuujjee ww nnaaddcchhooddzząąccyymm rroo-
kkuu śśrrooddoowwiisskkoo wwyyśścciiggoowwee??

JJ..EE..:: Stowarzyszenie Turf Club, któ-
re reprezentuję, ma od dawna receptę
na rozwój wyścigów. Kluczowe jest dla
nas słowo PULA i mówimy równolegle
o dwóch PULACH, które dla dobra wy-
ścigów oraz ich skutecznego rozwoju
powinny być powiększone. Numer je-
den to pula nagród, o którą ścigają się
konie. Jeżeli uda się zwiększyć pulę na-
gród o minimum pięć milionów zło-
tych, to będziemy mogli być spokojni o

rozwój hodowli, ponieważ hodowców
koni będzie stać na to, aby systematycz-
nie zwiększać stado hodowlane. Nale-
ży dodać, że takie pieniądze są co roku
na Służewcu, należy jedynie tak ułożyć
współpracę pomiędzy PKWK a Totaliza-
torem Sportowym, aby środki te znala-
zły się w puli nagród, a nie były wyda-
wane na inne cele, które może przejąć
na siebie i realizować TS.

Druga pula, która powinna być zde-
cydowanie zwiększona, to wielkość ob-
rotu w zakładach wzajemnych. Wystar-
czy spojrzeć co się dzieje w Lotto, kiedy
następuje kumulacja. Szansa na dużą
wygraną porusza wyobraźnię osób
uczestniczących w grze, co przekłada
się bezpośrednio na wysokość puli. Po-
większenie puli spowoduje, że wyści-
gami będzie się interesować coraz wię-
cej osób nie tylko w Polsce. Jeśli gra bę-
dzie dostępna w nośnikach elektronicz-
nych do zakładów wzajemnych włączą
się również osoby mieszkające zagrani-
cą. Należy ułatwić ludziom dostępność
gry, a więc powinna być możliwość gry
we wszystkich punktach Lotto, a przede
wszystkim poprzez nośniki elektronicz-
ne z telefonami włącznie. I to jest spra-
wa kluczowa w dzisiejszych czasach, a
można to wprowadzić bardzo szybko
poprzez prosty zapis ustawowy. 

Możliwość szybkich, pozytywnych
zmian leży w gestii decydentów, osób,
które mogą spowodować dopasowanie
ustaw hazardowej i o wyścigach kon-
nych do obecnych czasów. Wielkim be-
neficjentem takich zmian byłby oczywi-
ście budżet państwa, bo wszystkie po-
datki z powiększonych obrotów wpły-
wałyby do państwowej kasy. 

Oczekujemy również prostych zmian
w kilku segmentach działalności sa-
mych wyścigów konnych. Przede
wszystkim zmian w regulaminie, aby
koń, który mimo nadwagi (niedowa-
gi) dżokeja zajął płatne miejsce, nie był
dyskwalifikowany, bo przez to karani są
Bogu ducha winni gracze, którzy tracą
wygrane. Jednym z naszych ważniej-
szych wniosków jest ten o rozgrywa-
niu wszystkich gonitw klasycznych, w
tym Oaks, na Służewcu. Wierzymy, że
w przyszłym sezonie wiele naszych
wniosków zostanie wreszcie zrealizo-
wanych.

OOdd kkiillkkuunnaassttuu ddnnii jjeesstt ppaann nnoommiinnoo-
wwaannyymm pprrzzeezz mmiinniissttrraa rroollnniiccttwwaa pp.. oo..
pprreezzeessaa PPKKWWKK.. CCoo ooddzziieeddzziicczzyyłł ppaann ww
ssppaaddkkuu ppoo sswwoojjeejj ppoopprrzzeeddnniicczzccee ii jjaakkiiee
bbęęddąą ppaańńsskkiiee ppiieerrwwsszzee kkrrookkii nnaa pprreezzee-
ssoowwsskkiimm ffootteelluu??

Dyskusja na temat możliwości dalszego rozwoju widowiskowej dyscypliny sportu, która utrwala

Czy wyścigi konne w Polsce
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TT..CChh..:: Wiele pomysłów odwołanej
przez ministra prezeski Agnieszki Mar-
czak było cennych i wartych realizacji.
Największym problemem był stosunek
części pracowników PKWK do środo-
wiska wyścigowego. PKWK musi być
organizacją służącą branży, jak rów-
nież pełniącą rolę regulatora. Wielkich
rewolucji nie zamierzam przeprowa-
dzać, dzisiaj muszę koncentrować się na
przygotowaniach do sezonu 2016.

CCzzyy ssppóółłkkaa TTrraaff ppoossiiaaddaa ttaajjnnąą bbrroońń,,
kkttóórraa ww pprrzzyysszzłłyymm sseezzoonniiee pprrzzyycczzyynnii ssiięę
ddoo jjeesszzcczzee wwiięękksszzeeggoo uuaattrraakkccyyjjnniieenniiaa ggrryy
ww kkoońńsskkii ttoottaalliizzaattoorr,, ccoo mmooggłłoobbyy zzaaoowwoo-
ccoowwaaćć kkoolleejjnnyymm wwzzrroosstteemm oobbrroottóóww?? 

TT..CC..:: Pracujemy w realiach obowią-
zującej ustawy hazardowej, która nie
daje możliwości dysponowania “tajną
bronią”, niemniej czas do nowego sezo-
nu poświęcam na intensywną pracę
nad dotychczasowym Regulaminem
Totalizatora Wyścigów Końskich i mam
nadzieję, że już od początku sezonu bę-
dę mógł zaproponować graczom za-
kład, który da im szanse w każdy dzień
wyścigowy zagrać o wygraną w gwa-
rantowanej wysokości 50.000 zł, a mo-
że nawet 100.000 zł. 

CCzzyy zzoossttaannąą wwrreesszzcciiee pprrzzeeddssiięęwwzziięę-
ttee ssttoossoowwnnee kkrrookkii,, mmaajjąąccee nnaa cceelluu
uucchhrroonniieenniiee ggrraacczzyy pprrzzeedd nnoottoorryycczznniiee
zzddaarrzzaajjąąccyymmii ssiięę nnaa SSłłuużżeewwccuu ddyysskkwwaa-
lliiffiikkaaccjjaammii kkoonnii zzaa nnaaddwwaaggęę ii nniieeddoowwaa-
ggęę jjeeźźddźźccóóww,, ccoo wwiiąążżee ssiięę mm.. iinn.. zz uuttrraa-
ttąą wwyyggrraannyycchh?? 

GG..SS..:: Całe środowisko oczekuje
zmian. W czasie wspominanego wcze-
śniej spotkania środowiska wyścigowe-
go ustaliliśmy, że w imieniu nas wszyst-
kich z propozycją czy inicjatywą zmian
w ustawie do ministra rolnictwa i roz-
woju wsi powinien wystąpić Polski Klub
Wyścigów Konnych. Z pewnością zmia-
ny dotyczące końskiego totalizatora bę-
dą miały wpływ na rozwój wyścigów
konnych. To nie ulega wątpliwości. 

TT..CCHH..:: Uważam, że prace komisji sę-
dziowskich to bardzo poważny pro-
blem, który powinien zostać szybko roz-
wiązany. Jeździec jest profesjonalistą i
musi dbać o spełnianie wymogów regu-
laminowych. Gracz wydający własne
pieniądze na zakłady nie może czuć się
oszukiwany, bo wtedy zrezygnuje z gry.
Dlatego wiarygodność i uczciwość roz-
grywanych wyścigów musi być poza
wszelkim podejrzeniem i tutaj widzę
dużą rolę PKWK jako regulatora.

JJaakk wwiiaaddoommoo,, ffaattaallnnaa uussttaawwaa hhaazzaarr-
ddoowwaa zzaabbiieerraa bbuuddżżeettoowwii 660000-770000 mmllnn
rroocczznniiee ii nnaalleeżżyy rroobbiićć wwsszzyyssttkkoo,, aabbyy zzaa-
cchhęęcciićć eekkiippęę rrzząąddzząąccąą oobbeeccnniiee ppaańń-
ssttwweemm ddoo zznnoowweelliizzoowwaanniiaa lleeggiissllaaccyyjj-
nneeggoo ggnniioottaa,, ppoossppiieesszznniiee uuppiicchhccoonneeggoo
pprrzzeezz PPOO ii PPSSLL.. ZZaassttaannóówwmmyy ssiięę wwssppóóll-
nniiee jjaakkiiee kkrrookkii ii jjaakkiimm kkiieerruunnkkuu nnaalleeżżyy
ppooddjjąąćć,, aabbyy cchhoocciiaażż ““wwyyjjąąćć”” zz uussttaawwyy
zzaakkłłaaddyy wwzzaajjeemmnnee,, ccoo bbyyłłoobbyy nniieebbyywwaa-
llee mmooccnnyymm iimmppuullsseemm ddllaa rroozzwwoojjuu mm..iinn..
kkoońńsskkiieeggoo ttoottaalliizzaattoorraa..

TT..CChh..:: Ustawa ta zabiera znacznie
więcej niż 600-700 mln. Kwota, o której
pan mówi, to jedynie strata związana z
brakiem regulacji w zakresie zakładów
bukmacherskich. Prace nad zmianą tej
ustawy powinny być priorytetem dla
wyścigowego środowiska. PKWK na
pewno będzie aktywną stroną tych prac.
Uważam, że zakłady wzajemne - totali-
zatory przyjmowane na wyniki gonitw
rozgrywanych w Polsce powinny być
wyłączone z reżimu ustawy i traktowa-
ne jak gry liczbowe. Wtedy nie będzie-
my musieli przejmować się finansowa-
niem rozwoju wyścigów i hodowli koni.

JJ..EE..:: Osobiście jestem przeciwko
obecnie obowiązującej ustawie hazar-
dowej, ponieważ cierpi przez nią całe
środowisko sportowe, nie tylko wyści-
gi konne. Jest to bubel, który spowo-
dował odpływ olbrzymich pieniędzy ze
sportu. Mam nadzieję, że zwycięży roz-
sądek i ustawa zostanie szybko znowe-
lizowana. Ale zanim to nastąpi, dobrym
wyjściem jest dopisanie jednego zda-
nia do ustawy o wyścigach konnych, o
którym swego czasu mówił prezes Grze-
gorz Sołtysiński. To można zrobić na-
tychmiast. 

PPuullaa nnaaggrróódd ww pprrzzyysszzłłyymm sseezzoonniiee ppoo-
zzoossttaanniiee nnaa ppoozziioommiiee tteeggoorroocczznnyymm??

GG..SS..:: Tak, pula jest zagwarantowana
na tegorocznym poziomie. Totalizator
Sportowy rozważa jednak włączenie
spółki Traf w proces sponsorowania wy-
ścigów. Jeśli do tego dojdzie, będzie to
dodatkowe wsparcie dla właścicieli i
hodowców koni.

CCzzyy wwyyśścciiggii kkoonnnnee ww PPoollssccee cczzeekkaa
śśwwiieettllaannaa pprrzzyysszzłłoośśćć??

GG..SS..:: Panie Redaktorze, gdybym nie
wierzył, że mamy realną szansę na suk-
ces w tej materii, to z pewnością nie
zajmowałbym się wyścigami konnymi.
Z roku na rok widzimy rosnące zainte-
resowanie sportową rywalizacją na Słu-
żewcu. Coraz większą część widowni
stanowią ludzie młodzi - czterdziestolat-
kowie, a nawet młodsi. Również wśród
hodowców i trenerów pojawiają się no-
we twarze, a młodzi jeźdźcy śmiało kon-
kurują z starszymi kolegami. Tor Służe-
wiec odzyskuje status popularnego
miejsca na mapie Warszawy i wpisuje
się coraz częściej w weekendowe plany
warszawiaków. Korzystając z okazji,
chciałbym w imieniu naszej spółki zło-
żyć Państwu i wszystkim Czytelnikom
Passy życzenia zdrowych, pogodnych,
niezapomnianych Świąt Bożego Naro-
dzenia, jak również wszelkiej pomyślno-
ści w Nowym 2016 Roku.

TT..CChh..:: Mam nadzieję, że tak. Ja ze
swojej strony obiecuję, że postaram się
zjednoczyć środowisko wokół spraw
ważnych. Musimy dążyć do tego, aby
wzrosły dochody właścicieli oraz ho-
dowców, bo wtedy będą oni mieli więk-
szą motywację do inwestowania w za-
kup nowych koni i przekazywanie ich
do treningu. PKWK walczy o pozyska-
nie środków na premię hodowlaną oraz
na stworzenie prawnych ram umożli-
wiających zwiększenie puli poprzez roz-
wój zakładów wzajemnych

WW..BB..:: Tylko jedność środowiska wy-
ścigowego - PKWK, organizatora go-
nitw oraz przedstawicieli wyścigowych
stowarzyszeń - pozwoli na skuteczny
rozwój wyścigów konnych w Polsce.
Wypracowanie i złożenie wspólnego
stanowiska w sprawie nowelizacji usta-
wy hazardowej do ministerstwa finan-
sów da nadzieję na korzystne zmiany,
których efektem będzie zwiększenie
puli nagród. 

JJ..EE..:: Wyścigów konnych nie doce-
niano w Polsce przez kilkadziesiąt lat,
jakby nie rozumiejąc, że rozwój ho-
dowli koni i wyścigów to nie tylko pre-
stiż i elitarność tej królewskiej dyscypli-
ny sportu, ale przede wszystkim ol-
brzymie dochody dla skarbu państwa.
Jedna po drugiej znikają państwowe

stadniny koni, z roku na rok zmniej-
sza się liczba zaźrebionych klaczy, a po
stadzie ogierów pozostało jedynie
wspomnienie. Dlatego ciężar hodowli
koni wyścigowych przechodzi w ręce
prywatnych hodowców, którzy wiel-
kim wysiłkiem finansowym starają się
odrodzić polską hodowlę koni pełnej
krwi angielskiej. 

Jestem optymistą patrząc jak syste-
matycznie, chociaż powoli, wyścigi roz-
wijają się pod patronatem Totalizatora
Sportowego. Ale spółce należy zdecydo-
wanie pomóc, przede wszystkim po-
przez znowelizowanie dwóch ustaw.
Należy myśleć o odbudowaniu torów
wyścigowych w miejscach gdzie funk-
cjonowały dawniej. Dzisiaj oprócz War-
szawy działają tory we Wrocławiu i So-
pocie, w kolejce czekają Lublin, Poznań,
czy Dąbrówka pod Krakowem. Im szyb-
ciej znowelizowana zostanie ustawa o
część dotyczącą zakładów wzajemnych
i możliwość elektronicznego brania w
nich udziału, tym łatwiej będzie można
podnieść na zdecydowanie wyższy po-
ziom jeden z najbardziej elitarnych
sportów na świecie. 

D y s k u s j ę  m o d e r o w a ł  
i  p y t a n i a  z a d a w a ł  
Ta d e u s z  P o r ę b s k i

piękną polską tradycję

czeka świetlana przyszłość?

NNiieeppookkoonnaannyy ooggiieerr VVaa BBaannkk

DDzziieeńń AArraabbsskkii nnaa SSłłuużżeewwccuu ii NNaaggrrooddęę EEuurrooppyy 
ssppoonnssoorruujjee sszzeejjkk zzee ZZjjeeddnnoocczzoonnyycchh EEmmiirraattóóww AArraabbsskkiicchh
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Brak śniegu oraz jesienno – wiosenne temperatury utrudniają
nieco prawidłowy odbiór i przeżywanie świątecznego czasu.
Wszyscy w Polsce, no może poza najmłodszymi, przyzwyczajeni
wciąż jesteśmy, że na Boże Narodzenia jest śnieg i chłód, a na
Wielkanoc ciepło i słonecznie. Doświadczenia ostatnich lat poka-
zują jednak, że bałwana da się lepić, idąc do kościoła ze święcon-
ką, a już na pasterkę, niekoniecznie. Czas chyba zmienić przy-
zwyczajenia... 

Nie tylko z radia i telewizji dowiadujemy się wciąż, że czasy i trendy się zmieniają. Zapew-
ne większość z nas ma wśród swoich znajomych takich, którzy nie planują spędzać świąt w
gronie szerszej rodziny, bądź nawet z premedytacją wyjeżdżają w tym okresie z domu, co-
raz częściej za ciepłe granice. Ponoć modne w tym roku są m. in. Wyspy Kanaryjskie, jeden
z moich ulubionych turystycznych kierunków. Coraz mniej gotujemy sami, zamawiając
świąteczne dania z najróżniejszych restauracji. Jeśliby popytać wnikliwiej, okaże się też, że
część z tych wyjazdowiczów, nie planuje nawet zakupu choinki, którą zresztą da się w dzi-
siejszych czasach wypożyczyć, bo po co, gdy i tak nie ma nas w domu. Ciężko jest mi to so-
bie wciąż wyobrazić, w szczególności, gdy w domu takim mieszkają dzieci!? Chyba że spryt-
ni rodzice, przygotują zawczasu pociechy na to, że tym razem Mikołaj znajdzie ich na Tene-
ryfie w hotelu, pod palmą.

W świątecznej motoryzacji też dzieje się wiele nowego. Jak to zwykło bywa pod koniec ro-
ku, za nami kolejna Barbórka i kryterium asów na Karowej. Sporo się działo i pogoda nie za-
wiodła. Było mokro, ślisko i nieprzewidywalnie, czyli wszystko to, za co lubią ten rajd jego mi-
łośnicy. Przed nami Rajd Dakar, który już po raz ósmy gościć będzie Ameryka Południowa. Z
pewnością i w tym roku nie zabraknie fascynujących doniesień i zapierających dech w pier-
siach konstrukcji. Już dziś trzymam kciuki za naszych reprezentantów i nie wykluczam, że w
jednym z najbliższych felietonów, napiszę coś więcej o tym legendarnym rajdzie.

Z nie mniejszym napięciem oczekuję też na najnowsze wydania motoryzacyjnych kalenda-
rzy, które zawsze przyciągają moją męską uwagę, niezależnie od tego, czy na ich kartach są po-
jazdy, czy też inne wyrazy piękna. Może nawet na te drugie czekam jeszcze bardziej. Pamię-
tam, że w jednym z wcześniejszych felietonów pisałem o sławnych kalendarzach Pirelli, ale war-
to wspomnieć też o tych z Inter-Cars, tym bardziej, że najbliższe wydanie ukaże się z nowym
logotypem, specjalnie na 25-lecie firmy. Fabułą tegorocznego, jubileuszowego wydania z
udziałem urodziwych i zmysłowych modelek są żywioły i ich piękno, woda, wiatr, ogień, a na-
wet wnętrze ziemi.

Co przyniesie nam ten nowy rok. Z pewnością sporo motoryzacyjnych nowości, a wśród nich
nowego Fiata Tipo, którego miałem okazję już dość dokładnie oglądać. Muszę przyznać, że już
najtańsza wersja, której ceny startują od ok. 45 tysięcy złotych, robi na mnie bardzo dobre wra-
żenia, a za 10 tysięcy więcej otrzymujemy pełnowymiarowe auto rodzinne z bardzo konkret-
nym wyposażeniem. Fiat chyba powrócił na ścieżkę, w której od lat czuł się najpewniej. Innych,
nie mniej ciekawych nowości, będzie w przyszłym roku wiele, ale na wspominanie o nich ma-
my przecież całe 365 dni.

Czego z pewnością nie przyniesie nam nowy 2016. rok? To na przykład nowy CEPiK. Tak się
złożyło i chyba słusznie, że nasi posłowie doszli w ostatniej chwili do wniosku, że ten potężny
projekt jest jeszcze niegotowy, a wiele podmiotów biorących w nim udział jest jeszcze bardzo
odległych od stanu gotowości. W takiej sytuacji chyba faktycznie lepiej poczekać, pomimo że
pomysł wydaje się niezbędny. Jak jest naprawdę, czy nie ma w tym wszystkim kolejnych den
i przepychanek grup najróżniejszych interesów, jak zwykle z pewnością, przeciętny wypalacz
benzyny nigdy się nie dowie.

Jest jeszcze jeden nowy, noworoczny trend, na który zwróciłem ostatnio uwagę. Do najróż-
niejszych promocji i wyprzedaży zdążyliśmy się już chyba dawno przyzwyczaić, również w sa-
lonach samochodowych. Seat wpadł jednak na coś nowego. Hiszpańska marka ogłosiła w grud-
niu przedsprzedaż modeli z rocznika 2016. Upusty są znaczne! Trudno do końca mieć pewność,
co jest powodem takiej, a nie innej finansowej decyzji marki, ale można podejrzewać, że z po-
wodu braku tegorocznego towaru, który trzeba by dodatkowo promować, Hiszpanie z Volks-
wagena wpadli na taki właśnie pomysł „first minute”.

Wracając do zimy, której nie ma. Nie zapomnijmy jednak włożyć do naszych samochodów
skrobaczek i składanych saperek. Szczególnie podczas zimy, przydać się też mogą linki holow-
nicze i kable do „pożyczania” prądu. Na przekór warunkom atmosferycznym zamieszczam na
dzisiejszym zdjęciu wspominki z jednej z prawdziwych, minionych zim. Może wygląda to dziś
dość niewiarygodnie, ale nie ma co mówić, bez śniegu na drodze łatwiej, taniej i zdecydowa-
nie bezpieczniej. Mam nadzieję, że opony już dawno wymienione.

Nie zimowo, ale bardzo świątecznie, wszystkiego co najlepsze dla Czytelników MOTO-PAS-
SY! Przyszły rok będzie z pewności lepszy! Do przeczytania w nowym, 2016. roku.

M O T O W O J
m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Nasza motoryzacja...

Nowości na nowy rok Trzydzieści lat temu wolność mogła co najwyżej się nam śnić. Ani suweren-
ności politycznej, ani wolności gospodarczej. System nadany, a nie wybra-
ny. To, jak dalece mogliśmy się w nim rozpychać, zależało najpierw od wła-

dzy. Bardziej zresztą od tej nad rzeką Moskwą niż nad Wisłą, Odrą i Nysą Łużycką.
Od ludu nie zależało nic. W jakimś sensie do dzisiaj za to płacimy. Byliśmy za-
mknięci jak w klatce. Odseparowani od współczesnych tamtej Europie debat. Do lat 70. poza najwy-
bitniejszymi sportowcami, uczonymi, artystami (jeśli ostentacyjnie nie demonstrowali swojej rezer-
wy wobec władzy), wąską elitą partii i państwa, urzędnikami handlu zagranicznego (często też agen-
tami polskiego wywiadu) szczytem marzeń Polaków pragnących poznać świat był wyjazd do Bułga-
rii. Niemal nieosiągalny z uwagi na koszt. Synonimem niedościgłego luksusu, ówczesnymi ośmiornicz-
kami, były wakacje na Kanarach. Wczasowali się tam tzw. badylarze, bogaci właściciele serwisów aut,
kilku cukierników, wybitnych szewców i krawców, wytwórców ortalionu, plastikarze i kuśnierze.
Ówcześni królowie biznesu. Kto poniżej pięćdziesiątki dzisiaj to zrozumie?

Byliśmy za żelazna kurtyną. Nie tylko w polityce, ale też w portfelach. Cytrusy na święta w delika-
tesach. Lepsza herbata, kawa, sery (inne, niż te dwa wiecznie śmierdzące żółte i jeden kwaśny biały),
brandy, whisky, czy dżinsy z prawdziwego denimu, klocki lego, miniaturki aut, tytoń do fajki, cokol-
wiek indywidualnego – już tylko w Peweksie. Za bony dolarowe, przez większość klientów kupowa-
ne u cinkciarza. Papier toaletowy rarytasem. Wszystko wystane w kolejkach. Co dobre – to brak lęku
o pracę. Ale były inne lęki, których dzisiaj nie ma. A pracy było przesadnie dużo. Formalnie najpierw
48, potem 46 godzin na tydzień. Po pracy, albo przed nią, kobiety do kolejek. Po byle co.

Polska była, tak jak dzisiaj, członkiem Narodów Zjednoczonych. Na tych samych wtedy prawach
i w takich samych granicach swobody, jak Ukraińska Socjalistyczna Republika Radziecka i Socja-
listyczna Republika Białorusi. Jak Mongolia, NRD, Bułgaria i kilka innych równie jak Polska suwe-
rennych państw sowieckiego bloku. 

Przypominam, bo brak pamięci kosztuje. Podobnie jak karmienie się mitami. I jestem jakoś
dziwnie pewny, że w najgłośniejszych politycznych debatach, a ściślej w ich tle tej pamięci już nie
ma. Bo gdyby ta pamięć była, nie słuchalibyśmy z ust wydawałoby się wybitnych polityków bred-
ni, których na co dzień słuchamy. Bzdur wypowiadanych i wykrzykiwanych, a nawet wyszczekiwa-
nych w  telewizjach przez ludzi, którzy mają mandat, ale nie mają ani rozumu, ani serca, by swój
rozum rozwijać. Oni nie są z pokolenia pierwszej polskiej niepodległości po 123 latach jej braku.
Ani z pokolenia, które po II wojnie odbudowywało Kraj. Oni gadają tak, jakbyśmy zawsze mieli wol-
ność i swobodę kształtowania polskiego losu. 

A życie w PRL płynęło spokojnie i bez większych stresów. Gomułka i Gierek przyjmowali Brand-
ta, Nixona, de Gaulle’a i Schmidta i jak równi im, wielkim ówczesnym świata przywódcom,
kształtując losy Polski, Europy i Świata. I lewica, i prawica udają, że polskie nieszczęścia za-

częły się w 1989. Od Wałęsy, Mazowieckiego i Balcerowicza. Polska od 1989 to dla nich to jedno wiel-
kie nieszczęście rozpoczęte od zdrady Magdalenki i „Okrągłego Stołu”. W których to przedsięwzięciach

jakby nie uczestniczyli ci dwaj, co ukra-
dli Księżyc. Ani potem nie inicjowali
„wojny na górze”, ani nie rządzili. 

Z tego się rodzi niechęć do własnego
państwa i przekonanie o zasadności py-
tań, dlaczego w niemieckim Amazonie
płacą za godzinę 12 euro, a w polskim

3? I dlaczego dopłaty do pracy rolnika nie są równe? Rozszerzyć można to pytanie – dlaczego każdemu
pracującemu Polakowi i każdej Polce, cokolwiek robi, nie płaci się tyle, ile we Francji, w Niemczech, czy
Luksemburgu (odpowiednio: 40, 48, 112 tysięcy euro PKB per capita/rok, w Polsce – 14 tysięcy)?

Dość żartów! Jesteśmy wolni! Tylko od nas zależy jak tę wolność wykorzystujemy. Od nas zależy,
co po sobie pozostawimy. Od nas samych, a nie od Marsjan, ani Europejczyków innych, niż my kra-
jach, ani od Rosjan czy Amerykanów zależy jaką Polskę oddamy wnukom. Odnosi się to zarówno do
pozycji naszego wspólnego państwa, jak do poziomu życia przeciętnego Polaka. Chcę pokreślić wa-
gę czterech słów: celowość (podejmowanych działań – w planie państwa i w indywidualnych planach),
konsekwencja, odpowiedzialność i cierpliwość. My wciąż jesteśmy biedni. Wciąż gonimy. I wciąż ten
dystans, jaki nas dzieli od niemieckich płac jest wielki. Ale drogi na skróty prowadzą do piekła. Na-
leży gonić, likwidować hamulce (niesprawiedliwość i korupcja są pomiędzy nimi), naprawiać we wła-
snym państwie to, co da się naprawić, ale nie wolno karmić się złudzeniami i populizmem. 

J est nas 38 milionów. Jesteśmy europejskim mocnym średniakiem. Aspirujemy jednak do po-
zycji pozwalającej współdecydować. I, mimo dysproporcji wobec tych, którzy na prawdę de-
cydują, te nasze aspiracje mają podstawę. Nie są jedynie sennym marzeniem. Polska nie tyl-

ko ma największy potencjał z tzw. nowych państw Unii Europejskiej, ale udaną transformację za
sobą, bardziej udaną, niż ktokolwiek wokół – i wizerunek może ponad rzeczywistość nadzwyczaj
dotychczas korzystny. Zadziwiająco korzystny! Na przekór  historii. Odmienny, lepszy, dający więk-
sze możliwości od realnej pozycji. Tak w historii, prawda, że nie często, bywa. Przykładem Francja
Charlesa de Gaulle’a. Tyle że on dysponował niezrównanym zasobem historii! My swoją pozycję,
wyższą od realnego potencjału demografii, mamy dzięki „Solidarności” i udanej transformacji. A
także dzięki politycznej potrzebie Europy oparcia się na kimś obliczalnym, przewidywalnym, roz-
tropnym a jednocześnie hardym, jak idzie o wartości.

Niemców jest 81 milionów, Francuzów 64, Włochów 60, Hiszpanów 47. Rosjan 144, Ukraińców
45 (ale z chorą sytuacją na wschodzie), Turków – 78. Przy okazji – żebyśmy mieli w głowie realia –
dochód narodowy na głowę u nas wynosi 14 tysięcy euro. W przeżywającej głęboki kryzys Rosji –
13 tysięcy. W Białorusi – 8 tysięcy, na Ukrainie – 3 tysiące. W 1989 roku PKB/ na głowę Polski, Bia-
łorusi i Ukrainy, to informacja dla wiecznie niezadowolonych, były porównywalne. W Niemczech do-
chód na głowę wynosi 48 tysięcy, we Francji – 40, we Włoszech – 36, w Hiszpanii – 30. W Czechach
– 19.5 tysięcy, na Słowacji 18, na Litwie 16 tysięcy. Gonimy skutecznie Zachód, zasadniczo zmniej-
szyliśmy dystans do Czechów i Słowaków. Jesteśmy jednak dużo biedniejsi. Także dlatego, że od róż-
nic dochodowych dzielą nas wielkie różnice akumulowanych przez wieki majątków. Dzieli nas też
wartość kapitału ludzkiego i poziom zaufania wobec instytucji państwa i wobec siebie. 

Rządziły i współrządziły Polską w minionym ćwierćwieczu wolności właściwie wszystkie moż-
liwe opcje. Wielkich różnic, przynajmniej jak dotychczas, w polityce nie odnotowano. Ani w tem-
pie zmian, ani w partykularnych politykach, ani w jakości ludzi, którzy mieli zaszczyt rządzenia.
Konia z rzędem temu, kto potrafi wskazać istotne różnice w polityce samorządów wojewódzkich,
albo wielkich miast zależnie od tego, jakie ugrupowania mają tam władzę. Czym różnił się Radom
rządzony przez prezydenta z PiS od Sosnowca rządzonego przez SLD-owca i Białegostoku, w któ-
rym władzę miał człowiek Platformy? 

Ogólne ramy dla naszego systemu politycznego określa Konstytucja z 1997 roku. Czy ona się gdzieś
radykalnie nie sprawdziła? Co mianowicie się nie sprawdziło? Populista powie – ale korupcja!
W światowych rankingach nie różnimy się in minus od pozytywnego dla nas tła: Czech, Słowa-

cji, Węgier. Sytuacja poprawia się, aczkolwiek powoli. Nie ma różnicy ze względu na to, kto akurat ma wła-
dzę. Z roku na rok, wedle ocen organizacji pozarządowych i instytucji międzynarodowych, powoli, pnie-
my się ku lepszym rewirom uczciwości biznesu i polityki. Oczywiście, że za wolno. Ale to sprawa kultury,
a nie Konstytucji. Do tematu. Nas jest 38, Niemców zaś 81 milionów. Jest kwestią naprawdę istotną, któ-
ra polityka lepiej wykorzystuje potencjał liczebny swojego kraju. Myślę, że polityka PiS, polityka Jarosła-
wa Kaczyńskiego – i ta współczesna 2015 roku, i ta dawniejsza od początku lat dziewięćdziesiątycyh dzie-
li Polaków, jak w żadnej innej politycznej konstelacji. Kaczyński wyklucza, naznacza, eliminuje, insynu-
uje. Temu służyła siekiera Wałęsy, teczki, lustracja, IPN, awantury na warszawskich Powązkach w rocz-
nicę Powstania Warszawskiego, opluwanie Władysława Bartoszewskiego i Jana Nowaka-Jeziorańskiego.

Pytanie jest takie oto. Kiedy Polska silniejsza? Wtedy, gdy się jednoczy 38 milionów, czy kiedy jest rozłu-
pana na pół? Czy lepiej budować wspólnotę dla przyszłości, czy dzielić na „prawych” i „lewych” wedle bio-
grafii. Cokolwiek to znaczy. Lepiej szukać tego, co łączy, czy eksponować to, co dzieli? To nie jest lekki świą-
teczny felieton. To tekst najprawdziwszy i najpoważniejszy, jaki tu spod klawiatury mojego komputera od
pięciu z dużym kawałkiem lat wyszedł. Polska to jest wspólne dobro. Niech Jarosław Kaczyński o tym nie
zapomina. Bo okryje się hańbą, jakiej żadnej współczesny Polak nie doświadczył. Hańbą tego, który dla swo-
jej ambicji doprowadził Polskę do jej marginalizacji. I na powrót rzucił w objęcia Rosji. Polska jest Europie
potrzebna. Ale nie za wszelką cenę. Kiedy Polska swą polityką zaczyna Europę niszczyć, Europa będzie zmu-
szona nas wyciąć. Jak komórki nowotworu. O to chodzi w dzisiejszej awanturze o Konstytucję. 

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Nie rozłupujmy Polski na pół

„Jesteśmy wolni! Tylko od nas 
zależy jak tę wolność wyko-
rzystujemy. Od nas zależy, 
co po sobie pozostawimy”
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Prawie wszystkie przedmioty zabarwione na biało są białe za sprawą silnie
odbijającego pigmentu. Tym pigmentem jest dwutlenek tytanu. Biel znajdujemy
wszędzie – od tostera do pasty do zębów. Białe linie, biały krem do opalania, biała
guma do żucia czy farba. Biel jest wszechobecna. Co zrobić, żeby wszystko co się
chce, było białe?

Proces produkcji bieli rozpoczyna się w błotnistym bajorze na Florydzie (USA). To tam wydobywa
się minerał zwany limenitem, z którego uzyskuje się dwutlenek tytanu. Najpierw karczuje się
wielkie obszary lasu, aby dotrzeć do piasków zawierających cenną rudę. Po usunięciu drzew i
poszycia spychacze tworzą wykop, który zalewa się wodą. Do pracy używany jest potężny pływający
mikser, sterowany przez GPS i uzbrojony w potężne zębate ramię, które wgryza się w piaszczysty
grunt mieszając go z wodą. Umieszczona obok wielka pompa zasysa urobek. Pompuje się od 1600-
2000 ton na godzinę. Problem jest w tym, że czarne drobiny limenitu wymieszane są z piaskiem i
trzeba je od niego oddzielić. Odbywa się to w kolektorze wodnym wysokim na 6 pięter, w kolekcji
spiralnych zjeżdżalni zwanych młynem wodnym. Wewnątrz spiralnych płuczek cięższy limenit
opada na dno, a niechciany piach i zanieczyszczenia unoszą się ku górze. Przypomina to płukanie
złota na ogromną skalę. Limenit stanowi tylko 2 proc. całego urobku. Stare urobiska zostają potem
zasypane i ponownie zalesione. 

Kolejnym problemem jest oczyszczenie limenitu, zawierającego śladowe ilości innych minerałów.
Do oczyszczenia rudy limenitu służy maszyna zwana Wysoko Napięciowym Separatorem
Elektrostatycznym. Jako że limenit przewodzi prąd, można go wydobyć z mieszanki innych substancji
używając wysokiego napięcia. Po ostatecznym odseparowaniu ruda limenitu gotowa jest do
przekształcenia się w dwutlenek tytanu. Ten proces produkcji robi się w przetwórniach rozsianych po
całym świecie. Jedna z fabryk znajduje się w Anglii ‘’Huntsman Tioxide”. Problem w tym że limenit
zawiera nie tylko tytan, ale także niechciane żelazo. Aby oczyścić limenit z żelaza, używa się pieca
fluidyzacyjnego, do którego wdmuchuje się rudę wraz z chlorem rozgrzanym do 850 st. C. W efekcie
reakcji powstaje chlorek żelazowy i czterochlorek tytanu. Gazowy czterochlorek tytanu krystalizuje
się metodą kondensacji frakcjonowanej, a następnie utlenia się w temperaturze 1000 st C, żeby
pozbyć się chloru. Produktem końcowym jest cudownie biały proszek – dwutlenek tytanu. Po
zmieleniu i zapakowaniu lśniący biały proszek jest gotowy do użycia. Każdego roku na całym świecie
zużywa się 3,5 mln ton tego białego barwnika. Wystarczy go zmieszać z dowolną substancją, a jego
niezwykła zdolność odbijania i rozczepiania światła sprawi, iż wszystko staje się białe. Niczym śnieg
padający w Święta Bożego Narodzenia. K r z e s i m i r  G r u s z e c k i

Stwierdził to w Kinie Do-
kumentu w ursynowskim
Domu Sztuki SMB „Jary”
Michał Dudziewicz, reży-
ser filmów „Paradoks o
konduktorze” i „Lista Sen-
dlerowej”, kiedy zobaczył
po ich projekcji, że na dys-
kusji zostali wszyscy wi-
dzowie, podczas gdy na fe-
stiwalu w Cannes, więk-
szość od razu poderwała
się z miejsc i opuściła salę. 

Kanneńska publiczność spie-
szyła się na kolejny pokaz, który
był dla niej ważniejszy od wy-
miany poglądów z twórcą.

Ursynowska nigdzie się nie
spieszyła i zgodnie z tradycją Ki-
na Dokumentu toczyła z auto-
rem obejrzanych dzieł, w tym
przypadku – z Michałem Dudzie-
wiczem – ciekawą rozmowę.

A było o czym rozmawiać! „Pa-
radoks o konduktorze” to opo-
wieść o tym, w jak niezwykły spo-
sób, podczas Poznańskiego
Czerwca 1956, splótł się tragiczny
los konduktora tramwajowego,
Kazimierza Wieczorka, z losem
Zdzisława Wardejna, dziś znane-
go aktora. „Lista Sendlerowej” uka-
zuje tytułową bohaterkę – Irenę
Sendlerową, która uratowała w
czasie okupacji 2.500 żydowskich
dzieci – we wspomnieniach jej sa-
mej oraz przez pryzmat sztuki te-
atralnej, napisanej przez cztery
amerykańskie nastolatki.

Pokaz został sfinansowany ze
środków Dzielnicy Ursynów
m.st. Warszawy, a zorganizowa-
ny wspólnie ze Studiem Filmo-
wym Kalejdoskop. Partnerem

pokazu było Stowarzyszenie Fil-
mowców Polskich. 

Piotr Śliwiński z Kalejdoskopu
poświęcił chwilę wspomnień
zmarłemu 9 grudnia w wieku
64 lat współtwórcy tego Studia,
Wojciechowi Szczudle, który
często gościł w Kinie Dokumen-

tu, czy to jako producent pokazy-
wanych w nim filmów, czy to ja-
ko widz, zawsze obdzielając
wszystkich swoją pogodą ducha
i życzliwością.

Nie można też zapomnieć, że
25 grudnia przypadnie 12. rocz-
nica śmierci współtwórcy Kina
Dokumentu w Domu Sztuki,
mieszkańca Ursynowa, Radosła-
wa Wojdana – dla przyjaciół, któ-
rych miał bez liku, po prostu
Radka… A B U

W piątek 18 grudnia uru-
chomiony zostanie dwo-
rzec PKP w Piasecznie.
Gmina uzyskała już po-
zwolenie na użytkowanie
budynku wydane przez
wojewódzkiego inspekto-
ra nadzoru budowlanego. 

W czwartek do głównego holu
przenoszone będą kasy kolejowe,
które obsługuje firma zewnętrz-
na, zaś w styczniu planowane jest
ogłoszenie konkursów dla najem-
ców punktów usługowych.

Przebudowa dworca rozpo-
częła się w maju 2014 r. Choć
prace remontowe przebiegały
dosyć sprawnie, to kilka tygodni
po ich rozpoczęciu niespodzie-
wanie konserwator wpisał dwo-
rzec do rejestru zabytków. W
konsekwencji konieczna była
modyfikacja dokumentacji pro-
jektowej, głównie w kwestii kon-
strukcji dachu i docieplenia bu-
dynku. Wpłynęło to na znaczne
wydłużenie robót budowlanych.
W wielu kwestiach gmina na bie-
żąco konsultowała się z konser-
watorem, m. in. rozmawiano o
kształcie elewacji, gdyż konser-
wator nie zgodził się na izolację
ze styropianu. W końcu gmina
otrzymała zgodę na użycie ze-
wnętrznych tynków ciepło-
chronnych. Konserwator zalecił
również zachowanie oryginal-
nej, choć zniszczonej, posadzki
w dworcowej poczekalni.

– Nie mam wątpliwości, że po-
mimo trudności i długiego ocze-
kiwania wyremontowany dwo-
rzec spełni oczekiwania nawet
najbardziej wymagających po-
dróżnych. Jest to główny węzeł
przesiadkowy w naszym syste-
mie komunikacji i wreszcie pasa-
żerowie będą mogli skorzystać z
komfortowej poczekalni i ofero-
wanych tam usług – mówi bur-
mistrz Piaseczna Zdzisław Lis.

W ramach zasadniczych prac
budowlanych wykonano m. in.
izolację i ocieplenie ścian funda-
mentowych, a także remont ele-
wacji. Dach podniesiono o 80
cm, co pozwoliło zaadaptować
poddasze. Wymieniono również
instalację wodno-kanalizacyjną,
elektryczną, gazową i central-
nego ogrzewania. Wstawiono
nowe okna i drzwi. Na elewacji
frontowej zamontowano elek-
tryczny zegar.

Wewnątrz budynku, obok po-
mieszczeń typowo dworcowych,
takich jak poczekalnia, pomiesz-
czenia kasowe czy ogólnodo-
stępne toalety, pojawią się drob-
ne punkty usługowe. W półokrą-
głej, nadwieszonej części budyn-
ku, w której pierwotnie znajdo-
wała się nastawnia semaforów,
zostanie ulokowana restauracja,
która będzie zajmować dwie
kondygnacje. W pomieszcze-
niach piwnicznych zostanie
urządzona kuchnia, a na piętrze

sala restauracyjna. W północnej,
wyższej części budynku została
przebudowana klatka schodo-
wa, która zapewnia dogodną ko-
munikację pomiędzy kondygna-
cjami, na których ulokowano po-
mieszczenia biurowe przezna-
czone do wynajmu oraz dojście
do poddasza użytkowego, gdzie
mieszczą się pomieszczenia tech-
niczne, m. in. kotłownia zasilana
z miejskiej sieci cieplnej.

Wokół dworca wykonano no-
we chodniki, posadowiono ban-
komat i biletomat. Ustawione
zostaną również donice z ziele-
nią, a usługi świadczone do tej
pory w budkach blaszanych
obok dworca przeniesione zo-
staną do jego wnętrza.

Inwestycja kosztowała blisko
4 mln zł, w tym gminie udało się
pozyskać zewnętrzne środki w
ramach Inicjatywy JESSICA.
Łączna kwota niskooprocento-
wanych pożyczek z Banku Go-
spodarstwa Krajowego SA na ter-
momodernizację i rewitalizację
dworca wyniosła ponad 1,9 mln
zł. Pozostała kwota pokryta zo-
stała z budżetu gminy Piaseczno.

Wkrótce ma się rozpocząć tak-
że przebudowa i modernizacja
peronu przez Polskie Linie Ko-
lejowe, które planują w Piasecz-
nie zrobić dwa niezależne pero-
ny po dwóch stronach torów
oraz wykonać nową kładkę do-
prowadzającą na perony. M I

Dlaczego to, co białe, jest białe?

Na Ursynowie lepiej niż… w Cannes!

Nowy dworzec PKP w Piasecznie
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Na początku grudnia minęła druga rocznica śmierci prezydenta Republi-
ki Południowej Afryki Nelsona Mandeli, który moim skromnym zdaniem
jest najwybitniejszym politykiem XX wieku i jednym z najwybitniej-

szych reprezentantów ludzkiej rasy. Człowiek ten przesiedział 27 lat w cieszących
się ponurą sławą więzieniach RPA, a mimo to po wyjściu i objęciu urzędu prezy-
denta zaniechał zemsty na białych prześladowcach i doprowadził do pojednania czarnoskórych z
białą mniejszością. Mandela, nazywany również „Madiba” (nazwa jednego z klanów ludu Xhosa)
i później “Ojciec narodu”, aż 18 lat spędził w najcięższym południowoafrykańskim więzieniu na Rob-
ben Island, w betonowej celi o wymiarach 2,4 na 2,1 metra, z matą ze słomy przeznaczoną do snu.
18 lat... W więzieniu tym był ofiarą psychicznych i fizycznych prześladowań białych strażników. Dni
spędzał pracując w kopalni żwiru i w kamieniołomie wapiennym. Blask odbijający się od wapnia
trwale uszkodził mu wzrok. Wielokrotnie był zamykany w izolatce za przemycanie wycinków pra-
sowych. Został sklasyfikowany jako więzień najniższej kategorii D i miał zezwolenie jedynie na jed-
ną wizytę rodziny co pół roku. 

Zachodzę w głowę, jaką trzeba mieć naturę, ile empatii w sobie i do jakiego stopnia być asertyw-
nym, aby po 27 latach ciężkiego kryminału objąć władzę w państwie i zamiast zemścić się, powie-
dzieć w prezydenckiej mowie inauguracyjnej: “Już nigdy, przenigdy, ten piękny kraj nie może być
miejscem ucisku jednego człowieka przez drugiego... Bo żeby być wolnym, nie wystarczy zrzucić
okowy, lecz należy żyć tak, by szanować i zwiększać wolność innych. Prawdziwy sprawdzian na-
szego poświęcenia dla wolności dopiero się zaczyna”. Po czym podnieść w górę rękę stojącego obok
byłego białego prezydenta de Klerka, dając tym samym czarnym rodakom sygnał, że należy zanie-
chać wszelkiej zemsty, ponieważ nadszedł czas pojednania. Biorąc pod uwagę to, co dzisiaj dzieje
się w Polsce, tę straszliwą zaciekłość  w naszej polityce, absolutny brak dążenia do pojednania i osią-
gnięcia kompromisu, a wprost przeciwnie – dążenie do dalszego pogłębiania różnic i dzielenia Po-
laków na gorszych i lepszych, przypomnienie losów ukrzyżowanego za życia Nelsona Mandeli wy-
daje mi się jak najbardziej na czasie. 

P rezydentura “Madiby” spowodowała, że w RPA odwróciły się proporcje – republika przeszła
od rządów białej mniejszości do demokracji wielokulturowej. Mandela widział w pojedna-
niu narodowym podstawowe zadanie swojej prezydentury, dążył, jak często mawiał, do stwo-

rzenia “tęczowego narodu”. Już na początku kadencji sprawił, że biali obywatele RPA byli chronie-
ni i mieli własną reprezentację w parlamencie, rządzie, sądownictwie oraz w administracji państwo-
wej. Mandela nie zwolnił żadnego białego pracownika prezydenckiej kancelarii, ba, pozostawił na
stanowiskach wszystkich białych agentów z korpusu ochrony prezydenta. Osobiście spotykał się z wy-
sokimi urzędnikami reżimu apartheidu, ciągle podkreślając swoje osobiste przebaczenie i potrzebę
narodowego pojednania. „Przebaczenie wyzwala duszę i przezwycięża strach“ – powiadał.

W 1995 r. RPA była gospodarzem Puchara Świata w rugby, republikę reprezentowała drużyna zwa-
na Springboks, której fanami byli biali Afrykanerzy. Springboksi wygrali finałowy mecz z Nową Zelan-
dią, a w ceremonii wręczenia trofeum za zwycięstwo uczestniczył Nelson Mandela ubrany w koszulkę
Springboksów z nazwiskiem kapitana drużyny Francoisa Pienaara i numerem 6 na plecach. Ten gest

spowodował, że sukces rugbystów
stał się jednym z najważniejszych
elementów procesu pojednania –
czarni pospołu z białymi święto-
wali tańcząc na ulicach miast i
wypijając wspólnie hektolitry al-
koholu w barach oraz restaura-
cjach. Wiceprezydent de Klerk po-
wiedział wówczas: „Mandela pod-
bił serca milionów białych fanów
rugby”. Wysiłki Mandeli w kie-
runku pojednania złagodziły oba-
wy białych. Prezydent osobiście
nadzorował utworzenie Komisji
Prawdy i Pojednania, mającą na

celu zbadanie zbrodni popełnionych w ramach apartheidu przez poprzednie rządy i tajną policję poli-
tyczną. Komisja przyznawała indywidualne amnestie w zamian za zeznania na temat zbrodni popeł-
nionych w czasach apartheidu. Po zakończeniu prac komisji Mandela powiedział do jej członków: “Po-
mogliście nam odejść od przeszłości i skupić się na teraźniejszości oraz przyszłości”. Nelson Mandela peł-
nił urząd prezydenta RPA od 10 maja 1994 r. do 16 czerwca 1999 r. Jako głowa państwa zyskał między-
narodowe uznanie – wspólnie z de Klerkiem otrzymał w 1993 r. pokojową Nagrodę Nobla. Słusznie, bo
gdyby nie on, RPA spłynęłaby krwią i dołączyła do powiększającego się ciągle grona afrykańskich
państw i państewek bezustannie nękanych przez wojny domowe oraz konflikty etniczne. 

Po przejściu na emeryturę “Madiba” założył fundację, która koncentrowała się na rozwijaniu ob-
szarów wiejskich, budowie szkół i zwalczaniu HIV/AIDS. Uważał bowiem, że jako prezydent nie zro-
bił wystarczająco dużo w celu zwalczania pandemii. W lipcu 2001 r. przeszedł skuteczne leczenie
raka prostaty, a w roku  2002 powołał do życia kolejną fundację Mandela Rhodes Scholarship, któ-
ra została ulokowana na prestiżowym uniwersytecie w Oksfordzie. Celem fundacji było zapewnie-
nie stypendiów podyplomowych studentom z Afryki. Mandela publicznie krytykował działania za-
chodnich mocarstw. Stanowczo sprzeciwiał się planom USA i Wielkiej Brytanii, które dążyły do roz-
poczęcia wojny przeciwko Irakowi, argumentując, że jej celem jest wyłącznie przejęcie irackich za-
sobów ropy. Krytycznie wypowiadał się o USA, zarzucając Stanom, że polityka tamtejszych rządów
przyniosła największe szkody w historii świata. Powoływał się przy tym  m. in. na atak nuklearny
na Japonię w sierpniu 1945 r. 

N elson Mandela zmarł 5 grudnia 2013 r. w Johannesburgu, przeżywszy 95 lat. Akurat by-
łem wtedy na Kubie i mocno dziwiłem się, że w kubańskich roztańczonych rozbrzmiewa-
jących przez 24 godziny na dobę muzyką kawiarniach, klubach czy restauracjach zapa-

dła grobowa cisza. Uświadomił mnie dopiero czarnoskóry barman w słynnej hawańskiej La Bode-
guita del Medio: “Zmarł Nelson i jest żałoba, żaden szanujący się muzyk na Kubie aż do dnia pogrze-
bu nie weźmie do ręki instrumentu”. 

Ósmego grudnia br. papież Franciszek I ogłosił w Bazylice św. Piotra w Watykanie “Rok Święty Miło-
sierdzia”, który ma trwać do 20 listopada 2016 r. Ma to zapoczątkować akt pojednania licznych peniten-
tów zwieńczony rozgrzeszeniem indywidualnym. Papież powiedział podczas uroczystego nabożeń-
stwa: “Postanowiłem ogłosić Jubileusz Nadzwyczajny, którego ośrodkiem będzie miłosierdzie Boże. Bę-
dzie to Rok Święty Miłosierdzia. Chcemy przeżywać go w świetle słów Pana: Bądźcie miłosierni jak Oj-
ciec wasz jest miłosierny (Łk 6, 36). Pojednali się w RPA, w Irlandii po trwającej kilkadziesiąt lat krwa-
wej jatce, na Bałkanach, gdzie doszło do aktów ludobójstwa na wielką skalę, do porozumienia potrafili
dojść nawet śmiertelni wrogowie Tutsi i Hutu. Ale nie Polacy, którzy przecież nie mają w historii przypad-
ków wzajemnego wyrzynania się. Jest to dla mnie smutne i dołujące, szczególnie w okresie zbliżających
się Świąt Bożego Narodzenia. Może przypomnienie postaci Nelsona Mandeli, który mógł zostać męczen-
nikiem i mścicielem, a stał się symbolem pokoju, wzajemnego poszanowania i pojednania narodowego
choć trochę otrzeźwi wiecznie zwaśnionych i dążących do konfrontacji polskich polityków. Wesołych Świąt! 

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Mandela – przykład dla naszych kłótników

„Biorąc pod uwagę to, co dzisiaj
dzieje się w Polsce, tę straszli-
wą zaciekłość w naszej polityce,
absolutny brak dążenia do 
pojednania i osiągnięcia 
kompromisu, przypomnienie 
losów ukrzyżowanego za życia
Nelsona Mandeli wydaje mi się
jak najbardziej na czasie”

Kiedy byłem małym chłopcem, zastanawiałem się – jak tak wspaniały naród,
jakim są niewątpliwie Polacy, mógł aż tak sromotnie przegrywać w wielu
kwestiach na arenie politycznej. Jak mógł przegrywać, mając w swoich

szeregach wielu wybitnych ludzi, przywódców, naukowców, myślicieli? Jak mógł
przegrywać mając dzielnego agenta kapitana Klossa, czy mężnych czterech
pancernych i na dodatek psa? Oczywiście, podobnie jak wielu moim rówieśnikom, do głowy mi nie
przyszło, że niektóre z kart wpajanej nam historii są fałszywe. Że przedstawiani nam za wzór
bohaterowie są również fałszywi, a jeśli już, to nie z naszej, nie z polskiej bajki. Mój nieco naiwny,
młodzieńczy obraz rzeczywistości był kreowany przez specjalistów od ówczesnej propagandy. 

W najgorszych dla naszego kraju czasach słyszeliśmy zewsząd o walce o demokrację, podczas gdy
za wzniosłymi hasłami na transparentach odbywała się bezwzględna walka o utrzymanie hegemonii
nad narodem. Kolejni okupanci stosowali zasadę „dziel i rządź”, a owe podziały nie tylko przetrwały
do dziś, lecz są wciąż silne. Minęło trochę czasu zanim zdałem sobie z tego sprawę…

Przyglądając się obecnemu zamieszaniu w naszym kraju, wywołanemu przez rzekomych
obrońców demokracji, nie sposób nie zadać sobie pytania: o co tu chodzi? Czy od samego mieszania
przybędzie zupy w garnku? Na pewno nie, ale to, co było na dnie, wypłynie na powierzchnię, a to,
co było na powierzchni, może pójść na dno. Odnosi się to do także do polityki.

Śledząc dzisiejsze wydarzenia trudno uniknąć skojarzeń z Targowicą, czyli Konfederacją
targowicką. Analogie nasuwają się same. Wtedy, w 1792 roku, grupa promoskiewskich magnatów
i biskupów, których interesy zostały zagrożone przez demokratyczne postanowienia Konstytucji z

3 maja 1791 roku, postanowiła
poszukać protektora i obrońcy w
osobie carycy Katarzyny II. Grupa
ta wypowiedziała tym samym
posłuszeństwo własnemu królowi
Stanisławowi Augustowi
Poniatowskiemu. W wyniku
haniebnego porozumienia,
zawartego w miasteczku
Targowica, reformatorskie ustawy

polskiego sejmu zostały cofnięte, a w sukurs targowiczanom wyruszyła 100-tysięczna armia
rosyjska, krwawo tłumiąc wszelkie zapędy reformatorów. 

Przyczyny dzisiejszego zamieszania są podobne. Uprzywilejowane grupy straciły władzę w
wyniku wolnych i demokratycznych wyborów, a mogą stracić również wpływy. Nie chcąc pogodzić
się z tym faktem, nie przebierają w środkach i nie cofną się przed niczym. W ich interesie leży
powstrzymanie jakichkolwiek demokratycznych zmian w Polsce. Wznoszą więc larum, gadając o
łamaniu demokracji, chociaż tak naprawdę – to demokracja jest dla nich największym zagrożeniem,
bo naród odsunął ich od władzy w gwarantowanych mu przez konstytucję demokratycznym akcie
wyborczym. Szukają więc popleczników za granicą. Już różni politycy z zachodu i wschodu grzmią
i pouczają nas, na co nie pozwoliliby sobie wobec innych członków UE.

Historia lubi się powtarzać i chociaż nigdy nie jest to dokładnie to samo, można łatwo znaleźć w
dzisiejszej sytuacji w Polsce podobieństwo do będącej symbolem zdrady narodowej Targowicy. Warto
przypomnieć, że targowiczanie nie wyszli na swej zdradzie najlepiej. Ich chwilowe zwycięstwo okazało
się pyrrusowe. Szybko utracili wpływy, które otrzymali z nadania carycy Katarzyny II, a w dłuższej
perspektywie także majątki, o które tak skwapliwie zabiegali. Część zdrajców powieszono publicznie
podczas insurekcji kościuszkowskiej. 

Zdrada Polski na rzecz obcego imperium – Rosji, a także Prus okazała się fatalna dla całego
społeczeństwa i również dla samych targowiczan. Słabość Polski skłoniła bowiem zaborców do
kolejnych rozbiorów. W 1795 Polska zniknęła na 123 lata z mapy Europy. Przekładanie własnych,
partykularnych interesów nad dobro kraju zawsze się mści. Warto o tym pamiętać. Trzeba czerpać
lekcję i wyciągać wnioski z historii. 

„Demokracja” okrzyk wznieśmy

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Demokracja – okrzyk wznieśmy

„Przyglądając się obecnemu
zamieszaniu w naszym kraju,
wywołanemu przez rzekomych
obrońców demokracji,  nie
sposób nie zadać sobie
pytania: o co tu chodzi?”

Piórem Derkacza
Jerzy Derkacz

aarrttyyssttaa ppllaassttyykk,, 
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Mija dokładnie 15 lat od przyznania przez
Radę Ursynowa nagród w dziedzinie upo-
wszechniania kultury na Ursynowie. Nagro-
dy otrzymali wówczas: Irena Moraczewska,
ks. Tadeusz Wojdat, Andrzej Ibis-Wróblewski
i Włodzimierz Dawidowicz. W roku 2001
nagrodzeni zostali: Lilianna

Urbańska i Krzysztof Sadowski, ks. Tomasz
Jerzy Król, Jerzy Bojarski, Krzysztof Dłutow-
ski i Jerzy Derkacz. Doceniono w ten sposób
nie tylko twórców, ale i animatorów kultury,
tworzących na terenie Ursynowa i dla Ursy-
nowa. Dzisiaj na Ursynowie wciąż takich nie
brakuje. Brakuje natomiast szerszego spojrze-
nie na kulturę, jako związku wielu muz. Mo-
że rok 2016 będzie tym czasem, w którym w
miejsce zleceń zewnętrznych, prezentowana
będzie głównie sztuka tworzona na Ursyno-
wie. W holu ursynowskiego ratusza pojawią
się grafiki, fotografia, plakaty artystyczne
czy rysunki, niewidziane tam od stycznia
2014 roku. Tego wszystkiego życzę na przy-
szły rok zarówno ursynowskim twórcom, jak
i wszystkim mieszkańcom kulturalnego Ur-
synowa. J e r z y  D e r k a c z

Demokracji trzeba bronić,,
Bo to przecież wyższa racja
Przekonują nas dziś o tym 

Głupcy, spryciarz, inna nacja

Jak wykazać ile racji 
Ma obrona demokracji

Choć to sprawa trudna dosyć
Zawołajmy jednym głosem 

„Demokracja” okrzyk wznieśmy

Broniąc swojej synekury

Grzmią „obrońców” prawa chóry
Toż, to czas jest dyktatury 
Demokracja zniewolona

Lecz, gdy zgoda już nastanie
Dalej drążmy temat wzniosły
Czyj to zdrożny czyn i słowa
Zagrożenia te przyniosły? 

Prawda wszak to oczywista 
Dobrze znana jest większości 

Że to właśnie demokracja
W naszym kraju teraz gości
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To już piękna tradycja: koniec roku, Boże Narodzenie to u Freda Ojdy spotkanie z
muzyką. Tak szef Galerii Działań dziękuje przyjaciołom, sympatykom i bywalcom
Galerii za kolejny rok.

Tym razem znów było pięknie, odświętnie, ciekawie: utwory Chopina, Mozarta i Skriabina grał
półfinalista ostatniego Konkursu Chopinowskiego, młody, utalentowany i dynamiczny niezwykle
pianista Łukasz Krupiński. Grał porywająco, co doceniła publiczność, nagradzając go brawami po
każdym utworze. Zwłaszcza Chopinowski walc Es-dur, zagrany zdecydowanie w konwencji brillante
i Fantazja d-mol Mozarta wywołały żywiołową reakcję. Skriabina jeszcze w Galerii nie grano, a to jeden
z ulubionych kompozytorów Krupińskiego, nic więc dziwnego, że wrażenie było doskonałe. Nie
mogło się oczywiście obyć bez bisu: świetnie zagranego mazurka As-dur Chopina. W ogóle młody
artysta zaprezentował się bardzo korzystnie (mówiło się, że to pod surowym okiem ojca, obecnego
wśród gości koncertu!). Chętnie mówił o sobie, o swojej pracy, odpowiadał na łatwe i trudne pytania
dotyczące ćwiczeń, niezbędnych dla artysty dyspozycji psychicznych, wreszcie… prywatnych pasji
muzycznych. To wszystko oczywiście już po koncercie, przy kieliszku wina i pachnących świątecznie
mandarynkach, przy wigilijnych świecach.

Wieczór, jak to zwykle u Freda Ojdy, przeciągnął się, bo zagrana muzyka inspirowała do rozważań
szerszych, ogólniejszych, tym bardziej, że koncert (co też już tradycją przy Marco Polo 1) odbywał się
w entourage’u wystawy plastycznej „Koegzystencje”, której wernisaż odbył się zaledwie tydzień
wcześniej. Swoje prace prezentowali studenci Pracowni Rysunku z Katedry Mody na Wydziale
Wzornictwa warszawskiej ASP. Prace, co już truizmem się wydaje, współgrały z muzyką, ale jakaś
„wiedza” o ich genezie, o tym, co tak naprawdę obrazują, czego są świadectwem, dostępna była od
momentu otwarcia wystawy (11 grudnia) u gospodarza Galerii lub z przygotowanego na wernisaż
folderu. Dynamiczne rysunki studentów pierwszych lat Akademii, do tego wirtuozowskie dźwięki
fortepianu… Jest coś magicznego w tym, co robi Ojda, w jego koncepcjach, pomysłach, działaniach
programowych. Stwierdzali to niejednokrotnie odwiedzający Galerię artyści innych dziedzin.

I ta atmosfera niemal Wszechnicy, nieskrępowanych dyskusji o najważniejszych sprawach tego świata
– o sztuce, religii, historii, geografii politycznej i ekonomicznej… O architekturze i literaturze, fizyce
i najwyższej matematyce, od której zakręcić się może w głowach. Tak tak, ciekawe towarzystwo
gromadzi się w Galerii Działań – galerii bez śladu komercji, za to szeroko otwartej na twórców z wielu
dziedzin. Każdy przyjęty jest serdecznie, potraktowany poważnie (co dziś nieczęste…), a prezentujący
się tam artyści (na równi młodzi, jak i ci już od lat obecni na rynku) zawsze ponoć mają poczucie, że
przy Marco Polo trafiają na dobry klimat i autentyczne zainteresowanie odwiedzających.

Dlatego zawsze warto tam zajść – posłuchać muzyki, obejrzeć prezentowane prace ludzi, którzy
naprawdę tworzą sztukę, a nie tylko „istnieją w sztuce” lub – co gorsze jeszcze - „przy sztuce”. Ale cóż
– nazwa „Galeria Działań” zobowiązuje! W o j c i e c h  P i o t r  K w i a t e k

PPoo ppiieerrwwsszzee ggrraattuulluujjęę!! BByyłłeeśś jjeeddyynnyymm PPoollaakkiieemm
uucczzeessttnniicczząąccyymm ww XXIIXX MMiięęddzzyynnaarrooddoowwyymm KKoonn-
kkuurrssiiee MMłłooddyycchh WWyykkoonnaawwccóóww RRoossyyjjsskkiieeggoo RRoo-
mmaannssuu „„RRoommaannssiiaaddaa 22001155”” ii zzaajjąąłłeeśś ww nniimm zzaa-
sszzcczzyyttnnee ttrrzzeecciiee mmiieejjssccee!! 

Udało się! Zaśpiewałem dwa romanse: „Niścia-
ja” i „Smiejsa, smiejsa, gromcze wsiech” i ku mo-
jemu zaskoczeniu znalazłem się na podium. Po-
nadto organizatorzy konkursu uhonorowali mnie
dodatkową nagrodą i trzema dyplomami. Na kon-
cercie galowym dyrektor Fundacji Natalia Wasi-
liewna Dołżikowa, wręczyła mi piękną szklaną
statuetkę „Priz Ałły Bajanowej - za oddanie rosyj-
skiemu romansowi” oraz Dyplomy specjalne od
władz Moskwy, Ministerstwa Kultury Rosyjskiej
Federacji, Departamentu Kultury Miasta Moskwy,
Fundacji „Rosyjski Świat”, Federalnej Agencji
Współpracy z Rosją, władz rejonów Marino i Ściu-
kino oraz fundacji „Romansiada”. Jest to pierwsza
w historii taka nagroda. Od tego momentu na-
groda ta będzie przyznawana co roku.

TToo wwiieellkkii ssuukkcceess,, zzwwaażżyywwsszzyy,, żżee kkoonnkkuurreennttaammii
bbyyllii rrooddoowwiiccii wwyykkoonnaawwccyy rroommaannssóóww zz MMoosskkwwyy,,
SSaannkktt-PPeetteerrssbbuurrggaa,, EEkkaatteerriinnbbuurrggaa,, SSaarraattoowwaa,, WWoo-
rroonneeżżaa,, NNoowwoossyybbiirrsskkaa,, IIrrkkuuttsskkaa,, PPuusszzkkiinnaa,, PPiieenn-
zzyy ii TTaattaarrssttaannuu,, aa ppoonnaaddttoo zz MMoonnggoolliiii,, CChhiińńsskkiieejj
RReeppuubblliikkii LLuuddoowweejj ii KKaazzaacchhssttaannuu.. WW jjaakkii ssppoossóóbb
ttrraaffiiłłeeśś nnaa tteenn kkoonnkkuurrss??

Romanse rosyjskie uwielbiam i śpiewam je od
dawna. Jestem wielkim miłośnikiem tego gatun-
ku. Szczególnie cenię królową romansu Izabellę
Juriewą oraz Narodową Artystkę Rosji Ałłę Niko-

łajewną Bajanową, będącą symbolem rosyjskiej
emigracji. To rtystka, która spędziła dzieciństwo
i młodość w Paryżu, gdzie wychowywała się wśród
rosyjskich Cyganów emigrantów, a w latach 80-
tych przywróciła Rosji kulturę muzyczną cygań-
skich pieśni i rosyjskich romansów. 

Pierwszy raz zostałem zaproszony na koncert do
Moskwy już w maju. Musiałem się chyba spodo-
bać, bo organizatorzy sami zaproponowali mi
udział w listopadowym konkursie i w cyklu kon-
certów. Nie muszę cię chyba przekonywać, że
sprawiło mi to wielką satysfakcję.

PPoojjeecchhaałłeeśś nnaa cczztteerrddzziieeśśccii ddnnii.. NNiieezzłłee ttoouurrnnééee!!
ZZddoobbyyłłeeśś MMoosskkwwęę pprrzzeebboojjeemm!!

28 listopada wystąpiłem w koncercie poświęco-
nym pamięci Ałły Bajanowej pt. „Jest co wspo-
mnieć, serce nie zapomniało…” w Centralnym
Domu Uczonych w Moskwie. Zaśpiewałem pieśń
poświęconą emigracji, życiu i tułaczce oraz lirycz-
ne tango „Osień”. Akompaniował mi Wiktor Na-
umowicz Fridman, który był przyjacielem i akom-
paniatorem samej Ałły Nikołajewny. Jest to kom-
pozytor, pianista jazzowy oraz jeden z najlepszych
akompaniatorów Rosji. Podczas koncertu upa-
miętniającego twórczość wielkiej pieśniarki Ałły
Bajanowej wystąpiłem u boku wspaniałych Za-
służonych Artystów takich jak m. in. Irena Maro-
zowa,  Galina Uljetowa, Jana Iwaniłowa, jazzowa
piosenkarka Wiktoria Ciekowaja, Larisa Makarska-
ja, gitarzysta Aleksander Sidorow.

Wystąpiłem gościnnie w kilku koncertach pio-
senkarki Inny Subbotiny. Śpiewałem z nią w du-
ecie „Martwe liście” oraz sam dla niej w podarun-
ku poezję Anny Achmatowej do muzyki Wadima
Kozina „Nie strasz mnie gorzkim losem”. 

Wziąłem udział w koncercie galowym XIX Mię-
dzynarodowego Konkursu Młodych Wykonaw-
ców Rosyjskiego Romansu Romansiada 2015”,
który odbył się 18 grudnia w Sali Kolumnowej
Domu Związków, jednej z najbardziej prestiżo-
wych sal koncertowych Moskwy. Koncert prowa-
dziła Galina Siergiejewna Preobrażenska, dyrek-
tor Konkursu. Zaśpiewałem tym razem romans
„Mienja Ty wowsje nie liubiła…”. Akompaniowa-
ła mi pianistka Oksana Petricienko, laureatka wie-

lu międzynarodowych konkursów. Występ z nią
był moim marzeniem, ponieważ jest to moja ulu-
biona akompaniatorka grająca na fortepianie ro-
syjskie romanse. 

W koncercie udział wzięli nagrodzeni artyści
„Romansiady 2015” z Rosji, Bułgarii, Macedonii,
Mongolii i Chin. Akompaniowała wspaniała orkie-
stra „Rosja” pod batutą Dmitria Siergiejewicza
Dmitrienko. Śpiewały gwiazdy romansu i rosyj-
skiej estrady. m. in. Ludmiła Liadowa, Swietłana
Warguzowa, Nikolaj Golszew, Jurii Wiedienie-
jew, Siergiej Jakowienko, Abaz Radżabow, Nina
Szacka, gwiazdy romansu: Irina Krutowa, Nata-
lia Kiriłłowa, Jewgienij Jużin. Na koniec koncertu
tenorzy z różnych krajów (w tym ja z Polski) śpie-
wali romans „Ja was liubliu...” w swoich rodzi-
mych językach, każdy po jednym wierszu. Było to
niezwykle wzruszająca realizacja idei „romans
bez granic”. Dzień później, tuż przed odlotem, 19
grudnia wystąpiłem w „Domu Romansu” Galiny
Reobrażenskiej, ponownie przy akompaniamen-
cie Oksany Petricienko. 

JJeesstteemm ppoodd wwrraażżeenniieemm.. MMuusszzęę pprrzzyyzznnaaćć,, żżee
iimmppoonnuujjeesszz mmii sswwooiimm ddoorroobbkkiieemm aarrttyyssttyycczznnyymm,,
cchhooćć jjeesstteeśś ddooppiieerroo śśwwiieeżżoo uuppiieecczzoonnyymm mmaaggii-
ssttrreemm sszzttuukkii.. SSttuuddiioowwaałłeeśś kkuullttuurroozznnaawwssttwwoo nnaa
wwaarrsszzaawwsskkiimm UUnniiwweerrssyytteecciiee iimm.. KKaarrddyynnaałłaa SStteeffaa-
nnaa WWyysszzyyńńsskkiieeggoo.. PPrraaccęę mmaaggiisstteerrsskkąą ppoośśwwiięęcciiłłeeśś
ppiioosseennccee ddwwuuddzziieessttoolleecciiaa mmiięęddzzyywwoojjeennnneeggoo,, aa
wwcczzeeśśnniieejj lliicceennccjjaacckkąą oorrkkiieessttrroomm ppooddwwóórrkkoowwyymm
ssttaarreejj WWaarrsszzaawwyy.. SSttaałłeeśś ssiięę nniieewwąąttpplliiwwyymm zznnaaww-
ccąą ii ppooppuullaarryyzzaattoorreemm ppiioosseennkkii rreettrroo.. 

ZZaawwsszzee ssiięę zzaassttaannaawwiiaamm,, sskkąądd uu mmłłooddeeggoo 2244-
lleettnniieeggoo mmłłooddzziieeńńccaa ttaakkiiee zzaaiinntteerreessoowwaanniiaa,, ttaakkaa
zznnaajjoommoośśćć rreeppeerrttuuaarruu ii eeppookkii,, ttaakkiiee mmaanniieerryy,, ssttyyll
ii eelleeggaannccjjaa.. DDllaatteeggoo ttwwiieerrddzzęę,, iilleekkrrooćć cciięę zzaappoo-
wwiiaaddaamm nnaa wwyyssttęęppaacchh,, żżee jjeesstteeśś żżyywwyymm ddoowwoo-
ddeemm rreeiinnkkaarrnnaaccjjii,, bboo cchhyybbaa mmuussiiaałłeeśś żżyyćć ww ppoo-
pprrzzeeddnniieejj eeppooccee.. II nniiee jjeesstt ttoo ttyyllkkoo mmoojjee zzddaanniiee..
TTwwóójj oossttaattnnii rreecciittaall ww DDoommuu KKuullttuurryy nnaa SSmmoollnneejj
pprrzzyycciiąąggnnąąłł ttłłuummyy.. NNiieezzrróówwnnaannyy mmiissttrrzz rroommaannssóóww
WWeerrttyyńńsskkiieeggoo,, bbaarrdd PPiiwwnniiccyy ppoodd BBaarraannaammii MMiiee-
cczzyyssłłaaww ŚŚwwiięęcciicckkii,, zzwwaannyy KKssiięęcciieemm NNaassttrroojjuu,, bbyyłł
zzaacchhwwyyccoonnyy,, kkiieeddyy cciięę uussłłyysszzaałł ww KKrraakkoowwiiee.. RRookk
tteemmuu,, kkiieeddyy bbyyłłeemm zz ttoobbąą nnaa kkoonncceerrcciiee ww WWiillnniiee,,
ttaamm rróówwnniieeżż ppooddbbiiłłeeśś ppuubblliicczznnoośśćć,, aa PPaannii PPrreezzeess
AAppoolloonniiaa SSkkaakkoowwsskkaa bbyyłłaa ttoobbąą oocczzaarroowwaannaa ii cchhccee
cciięę zzaapprroossiićć ppoonnoowwnniiee.. JJaakk ttoo jjeesstt mmoożżlliiwwee?? CCoo jjeesstt
ttaajjeemmnniiccąą ttwwoojjeeggoo ssuukkcceessuu??

Pozwól, że to wyjaśnię słowami piosenki z reper-
tuaru Mieczysława Fogga: Może to dzisiaj nie-
modne, lecz ja się chyba nie zmienię, wystarczy,
że zmienia się świat. Ja śpiewam wciąż tak jak
czuję i wcale się tym nie przejmuję, że jestem un
peu démodé. 

NNaasszzaa zznnaajjoommoośśćć ddaattuujjee ssiięę oodd cchhwwiillii kkiieeddyy ppoo-
jjaawwiiłłeeśś ssiięę nnaa XX OOggóóllnnooppoollsskkiimm FFeessttiiwwaalluu PPiioosseenn-
kkii RReettrroo iimm.. MMiieecczzyyssłłaawwaa FFooggggaa ww 22001133 rrookkuu.. WW
MMoosskkwwiiee wwsszzęęddzziiee zzaappoowwiiaaddaannoo cciięę nnaa ppllaakkaattaacchh
jjaakkoo llaauurreeaattaa ZZłłootteeggoo LLiiśścciiaa tteeggoo FFeessttiiwwaalluu.. OOttoo ccoo
zznnaacczzyy zzoossttaaćć pprraawwddzziiwwyymm aammbbaassaaddoorreemm kkuullttuu-
rryy!! 

JJeesstteeśś zznnaannyy ww sswwooiimm rrooddzziinnnnyymm ŻŻyyrraarrddoowwiiee..
TTeerraazz ppeewwnniiee wwyyppłłyynniieesszz nnaa sszzeerrsszzee wwooddyy.. CCiieesszzęę
ssiięę,, żżee cciięę ppoonniieekkąądd ooddkkrryyłłeemm ii ppiieerrwwsszzyy ddoocceennii-
łłeemm.. PPoozznnaalliiśśmmyy ssiięę ww RReettrroossppeekkccjjii,, ggddzziiee oodd 33 llaatt
pprroowwaaddzzęę RReettrroowwttoorrkkii cczzyyllii ssppoottkkaanniiaa zz ppiioosseennkkąą
rreettrroo.. WWyyssttąąppiiłłeeśś ttaamm jjuużż kkiillkkaakkrroottnniiee,, NNaa ggrruu-
ddnniioowwyymm ssppoottkkaanniiuu ppooiinnffoorrmmoowwaałłeemm oo ttwwooiimm
ssuukkcceessiiee.. PPuubblliicczznnoośśćć ddoommaaggaa ssiięę ttwwoojjeeggoo ppoo-
nnoowwnneeggoo wwyyssttęęppuu.. CCzzyy mmooggęę nnaa cciieebbiiee lliicczzyyćć??

Oczywiście. Wystąpię z przyjemnością.
ZZaapprraasszzaamm zzaatteemm ddoo kkaawwiiaarrnnii RReettrroossppeekkccjjii ((uull..

BBeeddnnaarrsskkaa 2288//3300)) wwee wwttoorreekk,, 1122 ssttyycczznniiaa 22001166 oo
ggooddzz.. 1177.. MMaamm rróówwnniieeżż nnaaddzziieejjęę,, żżee uuddaa mmii ssiięę
pprrzzeekkoonnaaćć nnaasszz ddzziieellnniiccoowwyy WWyyddzziiaałł KKuullttuurryy,, żżee
wwaarrttoo zzaapprroossiićć cciięę nnaa UUrrssyynnóóww..

Z Maciejem Klocińskim rozmawia Wojciech Dąbrowski

Jestem trochę niemodny
Maciek wrócił do Warszawy zaledwie trzy dni temu. Dopadłem go bezpośrednio po
przylocie z Moskwy, bo chciałem za wszelką cenę, żeby redakcja Passy pierwsza
podała tę dobrą wiadomość i wywiad ukazał się już w numerze świątecznym.

Chopin i Mozart w Galerii Działań

Wielkimi krokami zbliża
się koniec roku 2015, co za-
chęca do podsumowań. Co
działo się w Powiatowej Bi-
bliotece Publicznej w Pia-
secznie? Oto nasz bilans.

W styczniu rozpoczęliśmy au-
tomatyczne wypożyczanie, co
znacznie usprawniło pracę bi-
blioteki, a czytelnicy otrzymali
nowe możliwości (np. zdalnego
zamawiania książek). Zakończo-
na została komputeryzacja zbio-
rów, dzięki czemu można spraw-
dzać zawartość biblioteki z każ-
dego miejsca, gdzie jest Internet
za pomocą katalogu on-line. Bi-
blioteka rozpoczęła regularną
działalność kulturalną, dlatego
pragniemy przypomnieć Pań-
stwu niektóre wydarzenia.

21 maja odbył się „Wieczór z
Musicalem” w siedzibie biblio-
teki przy ulicy Chyliczkowskiej
12. Głównym punktem wieczo-
ru były piosenki z najpopular-
niejszych musicali, powstałe na
podstawie dzieł literackich, wy-
konywane przez mieszkankę
Piaseczna Annę Wojtyńską. 

Wydarzenie to było pierw-
szym z serii muzycznych spo-
tkań w bibliotece pod szyldem
„Piwnica pod Barankami”. Na-
zwa ta wiąże się z elementem
herbu piaseczyńskiego i logiem
biblioteki, w których wykorzy-
stany jest wizerunek baranka w
formie origami, a także z siedzi-
bą instytucji, która mieści się w
piwnicznej części budynku na-
leżącego do piaseczyńskiego od-
działu Związku Nauczycielstwa
Polskiego.

W czerwcu Powiatowa Biblio-
teka Publiczna zorganizowała
dwa wydarzenia. Pierwszym z
nich był Dzień Dziecka z Książką,
który odbywał się w ogródku
przy siedzibie placówki. Bibliote-
kę odwiedziły przedszkolaki z
ul. Sierakowskiego, a oprócz
nich udział w zabawach brali
również najmłodsi czytelnicy.

Drugim czerwcowym wyda-
rzeniem w bibliotece był Dzień
Uwalniania Książek. 8 czerwca

przed budynkiem instytucji czy-
telnicy mogli wymienić się z bi-
blioteką książkami. Można było
przynieść dowolną ilość swoich
książek i wymienić je na taką sa-
mą liczbę pozycji, jakie propo-
nowali bibliotekarze.

14 września odbyła się druga
edycja Dnia Uwalniania Książek i
przyniosła ona podobne rezultaty,
jak premierowa odsłona wydarze-
nia. 14 lipca biblioteka zaprosiła
na spotkanie autorskie z Małgo-
rzatą Stegenką, autorką pierwszej
polskiej biografii Nicka Vujicica,

inspirującego i spełnionego nie-
pełnosprawnego pastora ewange-
lickiego i mówcy motywacyjnego. 

Ostatnią imprezą kulturalną,
jaką Powiatowa Biblioteka Pu-
bliczna w Piasecznie zorganizo-
wała w 2015 roku, był recital po-
ezji śpiewanej „Gadu, gadu no-
cą…” w wykonaniu lokalnego
artysty i laureata wielu konkur-
sów muzyczno-poetyckich, Sła-
womira Kosińskiego. Koncert
odbył się 16 października w sie-

dzibie biblioteki. Sala bibliotecz-
na pękała w szwach. 

Powiatowa Biblioteka Publicz-
na w Piasecznie zaczęła żyć in-
nym rytmem niż dotychczas od
momentu uporania się z praca-
mi nad reorganizacją księgozbio-
ru. Chcemy zaspokajać potrzeby
nie tylko czytelnicze, ale i kul-
turalne, być miejscem integracji
społecznej – powiedziała dyrek-
tor placówki, Danuta Kaluga.

P a u l i n a  K o p c z y ń s k a
M ł o d s z y  b i b l i o t e k a r z

P B P  w  P i a s e c z n i e

Coś do czytania i posłuchania
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POŻYCZKA na oświadczenie do
6 000 zł, tel. 663-271-508

POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

31 m2 komunalne Śródmieście
zamienię na większe, status
obojętny, 601-35-85-82

BEZPOŚREDNIO za gotówkę,
zadłużone, obciążone
dowolnym problemem

prawnym. 
Możliwość zamiany. 

Tel. 535-525-555

DO WYNAJĘCIA lokal 
w Magdalence 1890 m2

gastronomia, kosmetyka, usługi,
tel. 508-092-657

WYNAJMĘ 
każde ekspresowo

500-30-30-90

KUPIĘ każdy samochód, 
504-227-665

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI - konwersacje, 

600-309-448

ANGIELSKI, student anglistyki,
dzieci, młodzież, 792-753-383

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA, 

537-237-637
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

MATEMATYKA, gimnazjum,
liceum, studia. Skutecznie i
niedrogo, 502-583-141

NIEMIECKI, 698-012-966
ANTENY, 603-375-875

BALKONÓW ZABUDOWY,
drzwi antywłamaniowe,

okna, rolety, 
meble na zamówienie, 

602-27-17-18, 
wt. i czw. promocje

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE parkietu,
bezpyłowo. 

Układanie, Profesjonalnie
z gwarancją, 
601-347-318

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642-96-16

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE poddaszy -
solidnie, 501-624-562

DOMOFONY, 
603-375-875

ELEKTROAWARIA, 
507-153-734

ELEKTRYK - kuchnie, 
507-153-734

HYDRAULIKA, remonty, 
602-651-211

KOMPUTEROWE Bartek, 
608-221-727

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259

MALOWANIE, gładź, 
505-73-58-27

MALOWANIE, szpachlowanie,
ocieplenia poddaszy i budynków,
513-137-581

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65
501-156-079

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS,
WHIRPOOL, itp., 

22 644-52-59
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, tel. 513-137-581

STOLARSTWO, 505-935-627
SZKLARSKIE, 

ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

WIERCENIE, KARNISZE, 
itp. 608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

ZŁOTA RĄCZKA, 791-089-784

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

PSYCHOLOG 
POMAGAM

501-126-864

REKOMENDOWANY
PSYCHOLOG z sukcesami

Terapia indywidualna,
terapia par

www.terazpsyche.pl
691-481-407

ZIOŁOLECZNICTWO, kyciek.eu



2 3

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

KKoośścciióółł śśww.. KKaattaarrzzyynnyy 
uull.. FFoossaa 1177

2277 ggrruuddnniiaa ggooddzz.. 1199..0000 – Il est né divin enfant... – Koncert ko-
lęd francuskich i polskich. Katarzyna Bienias – sopran, Grze-
gorz Zychowicz – bas. Zespół Instrumentów Dawnych Ars Nova.
Krzysztof Owczynik – kierownik artystyczny. W programie daw-
ne kolędy francuskie i  polskie oraz pieśni i teksty związane z okre-
sem Bożego Narodzenia, utwory instrumentalne (XV-XVII w.).
Wstęp wolny

Kardynał Nycz i Wigilia 
z Ubogimi

W parafii pw. Wniebowstąpienia Pańskiego na Ursynowie
(kościół przy al. KEN 101) metropolita warszawski, ksiądz kar-
dynał Kazimierz Nycz usiądzie do stołu wigilijnego z bezdomny-
mi i ubogimi w środę 23 grudnia. W godzinach 16.00 - 22.00 ubo-
dzy będą się mogli posilić i pokolędować z księdzem kardynałem.
To już piękna warszawska tradycja wzruszającej Wigilii, zapo-
czątkowana w warunkach ulicznych. 

PPrraaccaa uurrzzęędduu pprrzzeedd śśwwiięęttaammii ii ssyyllwweessttrreemm

Przed Bożym Narodzeniem oraz w sylwestra Urząd m.st. War-
szawy, dzielnicowe Wydziały Obsługi Mieszkańców oraz Urząd
Stanu Cywilnego pracują jak zwykle, od godz. 8.00 do 16.00, a
w poniedziałki od godz. 8.00 do 18.00. W Wigilię, dni świą-
teczne oraz Nowy Rok urzędy będą nieczynne.

Poniżej prezentujemy godziny pracy Wydziałów Obsługi
Mieszkańców w okresie okołoświątecznym i sylwestra:

wtorek, 22 grudnia – godz. 8.00-16.00;
środa, 23 grudnia – godz. 8.00-16.00;
poniedziałek, 28  grudnia – godz. 8.00-18.00;
wtorek, 29 grudnia – godz. 8.00-16.00;
środa 30 grudnia – godz. 8.00-16.00;
czwartek, 31 grudnia – godz. 8.00-16.00.
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